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Rok XXVII. DAILY AND SUNDAY 
sty z FrancjiNapisał dla „Nowego Świata" LEON KUNTE

Ze składu gablnetu widzimy, że Blok Lewicy, w skład któ-rego wchodziły wszystkie stronnictwa postępowe, uzgodnił plandziałań i wspólnie pracuje dla dobra Republiki wewnątrz krajui zagranicą. Z kolei rozważa się sprawy, bardzo, dla narodu do-niosłe, o których poprzedni rząd ani słyszeć nie chciał, co też byłoprzyczyną jego upadku. Amnestja i podatki od kapitału najbliższezasługi obecnego rządu, któremi zdobędzie w najbliższej przwrłości zaufanie wielu takich, którzy jeszcze patrzą z wyczekiwa-niem na rząd: A zaufanie ogółu będzie nieporuszalnym w po-fadach złomem skalnym, na którym z czasem zasiądą u sterupaństwa ci, jedynie którzy jako przedstawiciele narodu pracujące-go, masy o przygniatającej większości, wyłącznie tylko mają pra-Wo stanowienia o samym sobie.Stanowisko rządu Herriota utrwala jeszcze fakt, że dotrzy-muje on obietnic, przyrzeczonych przed wyborami. Niektórzy wtym ozasie zarzucali nawet radykałom i socjalistom, że są zaskąpi w obietnicach, gdyż zdaniem - podniosłyby one znacznieszanse powodzenia przy elekcjach. Tymczasem naród francuskijuż z powodu nienawistnej polityki (wewnętrznej), ówczesnegopremiera, sam, odruchowo wyrwał władzę z rąk reakcji 1 powie-rzyją choć przeciwnikom Watykanu (który to atut wykorzystujeobecnie reakcja kompromitując*się i ośmieszając kompeltnie),ale przyjacielom własnego kraju. Wspomniana oględność w obie-cankach wychodzi teraz Herrlotowi na dobre; tutejsza czarna sot-nia pieni się ze złości, jednak żadnych, więc konkretnych zarzu-tów nie może wymyślić na ludzi, którzy własną ojczyznę prze- .noszą ponad przyjaźń bezczeszczących wiarę „nieomylnych" orazpijawek kapitalistycznych. Wprawdzie walka z temi ostatniemijest bardzo ciężka, jednak mamy nadzieję, że Herriot znajdzieprzeciwko nim oręż skuteczniejszy nad czasowe ustawy, któresłużą jedynie do tapetowania ścian w urzędach i miejscach pu-blicznych.Rękojmia, że Herriot nie zboczy z obranej przed wyboramidrogi może posłużyć oświadczenie Pawła Faure'go, który powie-dział, że: „My (socjaliści) popierać będziemy Herriota tak długo,dopóki dotrzymywać będzie przyrzeczeń". Herriotowi, nle zado-wollć socjalistów, równałoby się pozostaniu w rażącej mniej-szości, Z prawicą ani myśleć może o jakiejkolwiek współpracy,gdyż cl mu nigdy nie darująwymuszonej na Millerandzie dymisji.Podane powyżej szczegóły są, aż nadto wymowne, że obecny rządnie zawiedzie nadziel francuskich postępowców 1 świadomegoproletariatu. Zgoda pomiędzy grupami parlamentarnymi mawszelkie dane przetrwania przygotowywanych przez reakcjęburz. W każdym wypadku - jeżeli nie z por to „ex-officio".Herriot udał się do Anglii przedewszystkim w celu jedno-myślnego działania z rządem robotniczym w Anglji w sprawieraportu ekspertów i w szeregu innych kwestji, z tym problememzwiązanych. Szczegółówobrad dotychczas nie podano prasie, akażde doniesienie prywatne jest tylko czezym wymysłem, mogącym być jedynie w rzadkich wypadkach do prawdy zbliżonym. Do-tychczasowe komunikaty wszechwiedzących i wszechbytnych,Havasów są tendencynemi plotkami, rozpuszczanemi w pewnych-- z góry określonych celach. Co się tyczy Belgji - jest ona(Ciąg dalszy na stronicy 5-07)
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Rząd ofiarował Thuguttowi tekęFanatyzm religijny przypomina .

jący ciemne wieki średniowieczne

Ludość żydowska grozi zajęciem przemocą kościoła fiat?-

lickiego - Dla porwania zwłok młodej

:

chrześcjanki,

NEW YORK, 17 lipca. - Kil
ku tysięczny Itum ludności ży-
dowskiej groził zajęciem prze-
mocą kościoła rzymsko-katolic-
kiego Matki Boskiej Bolesnej,
by nie dopuścić do odprawienia
ceremonii pogrzebowych |prey
zwłokach zmarłej żydówki-prze-
chrzeianki, zamężnej za Domi-
nikiem Scola, Włochem, rzym-
sko-katolikiem, zatrudnionym w
departamencie -robót publicz-
nych miasta New'Yorku Scola
zapoznał się ze swą oną przed
jedenastu laty, gdy liczył zale-
dwie lat 14 a jego żona lat 11.
Obydwoje uczęszczali do szkoły
publicznej. -Miłość powstała w
sercach prawie nieletnich, była
tak silna, że jej nie wstrzymały
różnice rasowe ani religijne.
Młodziutka żydóweczka Jennie
Lefkowicz, mimo zaklęć rodzi-
ców prawowiernych żydów, by

| się nie wyrzekała wiary ojców
| I nie narażała ich na wstyd I po-
hańbienie w opinji współwy-
znawców nie mogła przemóc na
kazu serca i połączyła się do-
zgonnym węzłem z przyjacielem
z ławy szkolnej.

Rodzice młodej żydóweczki
wyklęli ją urzędowo przy pa-
lących się świecach ubranych
kirem żałobnym i ogłosiii ją za
zmarłą dla rasy 1 religji żydow-
sklej. Wyklęta zamieszkała w
domu rodziców swego męża w
obawie przed prześladowaniem

| ze strony swych dawnych
| współwyznawców. _Na nie się
| jednak zdała ta  ostrośność.
Nienawiść rasowa 1 religijna
poczęła prześladować nieszczę-
śliwą przechrzelankę na każdym
kroku, aż wreszcie zatruła jej
s pożycie i le.
Mimo tkliwe} kochafgce-
go męża 1 szczerej sympatji ze
strony jego rodziców i przyja-
ciół, przechrzcianka poczęła
przedwcześnie więdnąć, ścigana
wyrzutami sumienia 1 przekleń
stwami swych dawnych współ-
wyznawców, by w końcu ledz
na łożu śmiertelnym. Mąż prze-
chrzelanki, widząc zbliżającą
się śmierć żony udał się do do-

 

 

 

Pomoc Stanów Zjedn. nieod-

zowna dla uratowania Europy

 

JEDYNĄ NADZIEJĄ OCALENIA NIEMIEC PLAN EKSPER-
TOW MIĘDZYNARODOWYCH - PREMJER MacDO-

| NALD PIETNUJE POPRZEDNIA POLITYKĘ ALJANTÓW

Premjer MacDonald, witając
delagatów przybyłych na kon-
ferencję, powitał w szczególniej
szy sposób przedstawicieli St.
Zj, ambasadora Kellog'a i J.
Logan'a, jr., przypominając, że
umysł amerykańskich eksper-
tów finansowych z Dawes'em,
kandydatem na wice-prezydenta
St. 21. przyczynił się do stwo-
rzenia planu ekspertów między-
narodowych, który będzie głó-
wnym przedmiotem obrad kon-
ferencji.
Od Amerykanów, jakkolwiek

są tylko w roli urzędowych ob-

.
LONDYN, 17 lipca. - Pre-

mjer

-

MacDonald, otwierając
międzyaljancką konferencję dla
załatwienia -aljancko-niemiec-
kiego sporu dla załatwienia od- 1

szkodowań, zaznaczył znacie

skiem, że pomoc St. Zj. jest nie- ~

 

odzowna dla uratowania Euro-

py. Plan międzynarodowych

ekspertów finansowych przed-

stawia dla Niemiec jedyny spo-

«6b wyjścia z obecnego trud-

nego położenia i wykonania z0-

bowiązań nałożonych na Niem/

cy przez „wersalski traktat po-

koju.

a s
serwatorów, zależy naprawa za

wikłanych stosunków gospo-

darczych w Europie po sześciu

latach nieumiejętnej polityki.

Przewodniczący delegacji po-

szczególnych państw aljanckich

zabrawszy głos wyraziii zapa-

trywanie podobne do zapatry-

wania angielskiego premiera, że

jedynie pomoc St. Zj. pomoże

do uratowania Europy.

Premjer MacDonald przed-

stawiając sposoby, na podsta-

wie których. plan ekspertów

mógłby być wprowadzonym w

życie oświadczył, co następuje:

Pierwsze - musi być przy-

wrócona gospodarcza i podat-

kowa jedność Niemiec.

Drugie - muszą być dane od

powiednie gwarancje dla wie-

rzycieli Niemiec, którzy będą

 

JUTRO! JUTRO! JUTRO! JUTRO!

„WITOS ODRABIA STRACONE

Z korespondencji pod powyższym tytułem T. WIENIA-

WY-DLUGOSZOWSKIEGO, dowiecie sig, jak Wincenty usie

luję pozyskać dla siebie utraconą wieś, jak płagnie w umy-

słach chłopów zatrzeć wspomnienie o swym stosunku 'z

Chjeną, starą nierządnicą polityczną. ,

Dowiecie się również, z czem Witos zamierza wystąpić

na jesieni w Sejmie. | wreszcie, dowiecie się za co Witlos

wytoczył proces naszemu korespondentowi T. Wieniawie-

Nie gmieszkajcie zamówić sobie wcześniej jutrzejszego

mareru | przeczytać tę ciekawą koresponedncję.

 | 

 

p
olbrzymie sumy pieniędzy po-
trzebnych właśnie za zapłatę
alianckich odszkodowań.

ANGLIA RATYFIKUJE

TRAKTAT Z TURCJA

LONDYN, 17 lipca. /- Artur
Ponsomby, podsekretarz spraw
zagranicznych, oświadczył dzi.
sia} w parlamencie, że rząd an-
gielski ratyfikował aljancko-tu-
recki traktat pokoju w Lozan-
nie. *

 

 

| Pamiętajcie o Funduszu Im.

z„gilda Piłsudskiego

którą synagoga urzędowo wyklęłaYea
iu jej rodziców, by im zanieść
emutną nowinę. Prawowierny
żyd Lefkowicz, oświadczył zię|
ciowi, że córka jego Jennie u-
marła dla niego w tej chwili,
gdy wyszła zamąż i obecnie nie
ma żadnej córki. Wyrzeczenie
się przez fanatyka ojca własnego
dziecka było bezpośrednim po-
wodem śmierci nieszczęśliwej
przechrzeianki.
Na wiadomość o śmierci nie-

szczęśliwej przechrzeianki, tłu-
my ludności żydowskiej zebrały
się przed domem Scolow, by
przemocą zabrać jej zwłoki i po-
grzebać według ceremonii ry-
tuału żydowskiego. Solidarność
i rodowe zobowiązania jedno-
czące między sobą synów Italji,
udaremniły fanatyczne zamiary
ludności żydowskiej, kótra nie
mogąc porwać zwłok z domu
żałoby, usiłowała zająć gmach
kościoła rzymsko-katolickiego,
by nie dopuścić do pogrzebu
chrześcijańskiego swej dawnej
wyznawczyni.

Interwencja policji udaremni-
la zamiary wzburzonej ludno-
ści żydowskiej, rozpędzającsiłą
sfanatyzowane tłumy  kilkoty-
sięczne, gromadzące się przed
domem żałoby w okolicy ko-
ścloła.

Nie mogąc nle wskórać siłą or
todoksi żydowscy udali się po
interwencję wpływowych przy-
wódców żydowskich, którzy
starają się przy pomocy praw-
nych wybiegów, starają sig o-
debrać mężowizwłoki zmarle]
przechócianki 1 oddać je rodzi-
com dla pochowania na cmen-
tarzu żydowskim. Plan ortodo-
ksów żydowskich prawdopodob-
nie spełznie na niczem wobec za
ciekłości włoskiej i obrażonej
dumy męża zmariej przechócian
ki, który jako obywatel St. Zj.
uważałby sobie za ujmę wyda-
nie zwłok żony fanatykom reli-
gijnym, którzy właściwie swo-
jem prześladowaniem i okazy-
waną jej na każdym kroku nie-
nawiścią spowodowali jej zgon
przedwczesny.

  

RZEKOMY KANGUR STĘS-
KNIONYM JELENIEM

MONTCLAIR, 17 lipca. -
Pogłoski krążące wśród miesz-
kańców o pojawieniu się w oko-
licznych lasach dzikiego kangu-
ra okazały się nieprawdziwemi.
Dozorcy leśni po długich poszu-
kiwaniach wpadli na ślad samot
nego jelenia, który wycieczkami
pomiędzy siedziby ludzkie i spe-
cjalnym beczeniem starał się
odszukać swej zaginionej sam!-
cy, która padła ofiarą wypadku
automobilowego zapuściwszy
się zbyt śmiało na drogi cywi-
lzacji.  

 

   
  

Polska ratyfikuje traktat
handlowy z Danią i Islandja

(Polska Agencja. Telegratiena)
WARSZAWA, 17 lipca. -

Komisja budżetowa Senatu,
we wtorek zatwierdziła „bez
zmiany preliminarz budżeto-
wy na rok 1924.
Sejm w drugiem czytaniu

uchwalił prawo regulujące
monopol alkoholowy i za-
twierdził traktaty handlowe
i morskie z Danja i Islandia,
jak również konwencję sa-
nitarną z Łotwą.

POWODZIE W CHINACH

Tysiące osób ginie w nur-
tach wezbranych rzek

PEKIN, 16 lipca. - Skut-
kiem długotrwałych deszczów
w prowincjach Honan, Hunan,
Anhui i Kiangs! w północnych
Chinach, nastąpiły groźne po-
wodzie, w których zginęło ty-
siące ludzi a setki wsi zostało
zniesionych z powierzchni na-
wałem toczących się z gór wód.
Szkody spowodowane powo-

dzią dochodzą miljony dolarów.
Całe północne Chiny zostały od
cięte od i ji ze stolicą
kraju z wyjątkiem kolei 'Tien-
Tsin, która również została za-
grożona powodzią.

Cały handlowy okręg Kalgan
położony na końcu linji kolejo-

 

-we} Pokin-Kaigan .zostal.zupel-
nie zniszczony, a tory kolejowe
zasypane zboczami usuwających
się gór.

44-procentowe piwo

SCRANTON, 17 lipca.-Mia-
sto Scranton po Philadelphia,
uważane było od czasu prohi-
bieji za najbardziej mokre mia-
sto w Penna. Twierdzenie to zo-
stało dowiedzione wczoraj, gdy
agenci probibicyjni znaleźli na
bocznicy kolejowej na przedmie
ściu Dunmore, wagon kolejowy
naładowany beczulkami piwa o
sile 44 procent.

NAJMŁODSZE W ST. ZJEDN.
MAŁŻENSTWO

ASTORIA, L. I., 17 lipca. -
Najmłodsze małżeństwo jakie
kiedykolwiek zostało zawarte w
ciągu ostatnich 25 lat, zawarli
pomiędzy sobą Thomas Kilroy
lat 16, zamieszkały 417 Eight
ave., Astoria z Lilian Wilhelm!
ng Wolf, również lat 16 zamiesz
kaly Sixth Ave., Astoria. Nowo-
żeńcy z powodu swego nieletnie
go swego wleku przedstawili po
zwolenia rodziców na zawarcie
związku małżeńskiego.
 

MONARCHIŚCI GROŻĄ OBALENIEM RZĄDU

KANCLERZA MARK'A

Jeżeli migdzyaljnncka-Eninffiencja—Enie się niekorzystną

DWAJ GÓRNICY

GINA W EKSPLOZJI

WILKES-BARRE, 17 lipca. -
Józef Welszko i Jan Flis zostali
rozdarci w drobne strzępy skut-
kiem wybuchu ładunku dynami-
tu w kopalni Glen Alden Coal
Co. Wieszko pokazywał Flisowi
świeżemu-górnikowi w jaki spo-
sób zapalić ładunek dynamito-
wy. Wieszko preyadkowo upu-
ścił pudełko zawierające 30 la-
sek dynamitu. '

 

v

Lotnik angielski McLaren, Tecgey z
Wysp Japońskich do wybrzety Kam.
czntkt. zaginął w czasie podróży,
Japońskie okręty wojenne przeszuku.
ją gorliwie przestrzeń w punkcie w
którym poraz ostatni widziano

 cego Jotnlka,

 
BERLIN, 17 lipca. - Jeżeli

Niemcy nie uzyskają żadnej
korzyści z międzyaljanckiej kon
ferencji w Londynie, monarchi-
ści niemieccy zażądają ustąpie-
nia kanclerza Marx'a, jak gło-
szą wiadomości, pochodzące z
wiarogodnych źródeł. Z upad-
kiem kanclerza Marx'a nie upad
nie jednak minister spraw za-
granicznych Streseman, który
zostanie zatrzymany przez przy-
szły rząd monarchistyczny. O-
bok Streesmana prawdopodob-
nie zatrzymani zostaną minister
spraw wśwnętrznych, Herr Jar-
res i minister finansów Herr
Luther, którzy wraz ze Strese-'
manem są przywódcami prawe-
go skrzydła partji ludowej,
skłaniające) się do partji mo-
narchistycznej,

+4
  

Kto raz przeczytał

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta
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CENA 3 CENTY.

 

POLSKA AGENCJA

ofiarował tekę ministra spraw

nictwa „Wyzwolenie".

NOWE ZRÓDŁO SIŁY

Wynalazek niemiecki zwięk-
sza siłę 2,000 razy

BERLIN, 17 lipca. - Inżynier
Conrad wynalazł nowy sposób
uwalniania energji zamkniętej
w materji 1 zamienianiajej w
siłę dla pędzenia maszyn.
Maszyna wynaleziona przez

inżyniera Konrada jest skompli-
kowanym instrumentem metalu
- płyt i drutów, które przy po-
mocy słabego prądu elektrycz-
nego wytwarza prąd elektrycz-
ny dwadzieścia razy silniejszy
od prądu wytwarzanego przez
dynamo maszynę.
Wynalazca, nie umie powie-

dzieć, co powoduje zwiększenie
się napięcia energji elektrycz-
nej, -Rzeczoznawcy rozebrali
maszynę zupełnie 1 następnie
złożyli ją z powrotem, czy nie
ma jakiego ukrytego podstępu.
Wynalazca jest przekonany, że
jeżeli wynalazek zostanie wpro
wadzony w życie rewolucja w
świecie _przemysłowem, _jest
kwestją niedalekiej przyszłości.

Plaga czarnej ospy

CLEVELAND, 17 lipca.
Cztery tysiące osób zamieszka-
łych w śródmieściu zostały od-
dane pod kwarantanng z rozka-
zu H. L. Rockwood, miejskiego
komisarza zdrowia po wykryciu
dwóch nowych wypadków czar-
nej ospy.

Cały korpus lekarzy 1 plelę-
gniarek żostał wysłany do
śródmieścia, gdzie w odpowied-
nich punktach lekarze szczepili
ospę tym mieszkańcom, którzy
dotychczas nie byli. szczepieni.

Dla pewności, by nikt z miesz
kańców nie usuwał się od za-
rządzenia miejskich władz zdro
wia, policja otoczyła śródmieś-
cie ścisłym kordonem.

Rozłam w partji demokra-
tycznej

WASHINGTON, 17 lipca. -
Senator Burton Wheelerz Mon-
tana, opuścił szeregi partji de-
mokratycznej i opowiedział się
za La Follettem, Zwolennicy se-
natora La Folletta w tej chwili
zaofiarowali senatorowi Whee-
Ierowi nomjnację na wiceprezy-
denta St. ZJ. na liście niezależ-
nej. Senator Wheelet odmówił.
W kołach partji demokratycznej
dezercja senatora Wheelera wy

 

 

 „wolała konsternację.

WARSZAWA, 17 lipca. -
stawy poparcia dla gabinetu premiera Grabskiego, rząd za-

PRAWDOPO-

TELEGRAFICZNA

zagranicznych Stanisławowi
Thuguttowi, prezesowi stronnictwa „Wyzwolenie".

Tekę ministra Oświecenia publicznego, ma otrzymać
brat premjera Stanisław Grabski. Rezygnacja ministra spraw |
zagranicznych Zamojskiego nie została jeszcze przyjęta. >

Przyjęcie teki ministra spraw zagranicznych przez St.
Thugutta jest wątpliwe, ze względu na stanowisko stron

- LUDENDORFF DOSTAJE MANJL OBLEDU

Poczyna się uważać za przeznaczonego do rządzenia Niem-

cami - Monarchiści 1yślą o unieważnieniu jego

mandatu poselskiego

BERLIN, 17 lipca. - Karjera
Ludendorffa byłego szefa sztabu
armji niemieckich prawdopodob»
nie zbliżą się ku schyłkowi.
Wśród przyjaciół Ludendorffa

panuje przekonanie, że Luden-
dorff poczyna cierpieć na obłęd
wielkości i manję rozkazywania.
Przypisuje on sobie nadzwyczaj»
ne zalety i prawa do rządzenia
Niemcami podobnie jak były ce-
sarz Wilhelm. W kolach monar-
chistycznych noszą się z
rem unieważnienia mandatu po-
selskiego by się nie narażić naj
kompromitację na wypadek sza»
lonego postępowania Luglendor=
ffa, który ostatnio począł
szać nieprawdopodobne twierdze
nia i sunć plany ustanowienia
specjalnego rządu wybranych bo
haterów niemieckich -natchnio»
nych przez duchy dawnych bo-
haterów germańskich przebywa»
jących w Walhalji. A

De Valera i: Stock .wypusz
czeni z więzienia Ą

4

 

 

DUBLIN, 17 lipca. - Eamon
de Valera, przywódca niepodle-
głościowców irlandzkich 1 jego
współpracownik zostali pusze
czeni na wolność. -

Uwolnienie przywódcy niepo-
dległościowców nastąpiło na
skutek ustalenia legalności orze
czenia komisji rady izby lordów*
w sprawie ostatecznego rozgra«
niczenia granicy Irlandji i pro-
wincji Ulster bez zgody rządu
prowincji Ulster. .

POPOWICZ MUSI PLACIG +
ALIMENTA 1
.- hl

NEWARK, N. J., 17 lipea, --
Jan Popowicz, 320 Belmont ul.
został uwięziony z rozkazu są-
du z powodu niepłacenia alimen
tów rozwiedzionej żonie,

R]

NOWI BISKUPI KO. _©

ŚCIOŁA NARODOWEGO

KS. BONCZAK BISKUPEM DLĄ
OLSKI

Ks. Gawrychowski '* na
stany Wschodnie, Ks. Gro- ›
chowski, biskupem na sta- A

ny Zachodnie 4#

SCRANTON, Pa., 17 Iipea. -- Nad.
zwyczajny Synod Kościoła
go odbywający się tutaj w dniu 18,
16 1 17 lipca wybrał trzech nowych
biskupów ks. Bonczaka dla Polski z
siedzibą w Krakowie, ks. W, Gawry.
ohowskiego dla djecezji wschodniej
rozciągającej się od Bostonu do But.
falo 1 Piitaburga, ks. L, Grochowskie.
go dla djecezji zachodniej od Buffalo
1 Pittsburga do Minneapolis | St,

OC

ministra spraw zagranicznych

| THUCUTT OrERTY

DOBNIE NIE PRZYJNIE ZE WZGIĘ- >

Rezygnacja Zamojskiego jeszcze nie przyjęta _

W celu rozszerzenia pod ..

\
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NOWY ŚWIAT PIĄTEK, 18 LIPCA (FRIDAY, JULY 18) 1924,

 

 

Kronika miejscowa

W
~Działaj - POGODA.

WIELKA ZABAWA
Dnia P-go sierpnia 1924 r.
Komitetu imienia Józefa

r Piłsudskiego
! w Astoria, L. I.

Zabawa odbędzie się w sobotę
od południa, w pięknym ogro-
dzie. Nagrody za tańce, kręgle i

 

e gry.
Orkiestra doborowa.
Bufet.
Zabawa na świeżetn powietrzu.
Dojazd 5 centów z New Yorku

1 Brooklyna.
Zarezerwujeie dzień 2-go sier-

pnia.
Nie potatulecie!

DO CZŁONKÓW ZW. SOC.
POLSKICH OKRĘG NEW
NEW I NEW JERSEY

Towarzysze!
Komitet Okręgowy Z. S. P.,

zwołuje na przyszłą sobotę, dnia
19 lipca, Międzyoddziałowe -ze-
branie do Domu Narodowego,
19 St. Marks Place, New York.
Na zebraniu tem przemawiać

będzie wysłannik Komitetu Wy
konawczego, obowiązkiem więc
wszystkich członków organizacji
z New Yorku, Brooklyna, Newar-
ku, Passaic, Elizabeth, Jersey Ci
ty, Harrison i Boonton jest wziąć
udział w tem zebraniu. Zebranie
rozpocznie się 0 godzinie 7:30
wieczorem.

"Towarzysze, wykażcie wyrobie
nie oragnizacyjne i stawcie się
na zebranie to punktualnie.

* Sekretarz Z. S. P.

* Ważne posiedzenie Tow.
Muz. Moniuszko
 

Ważne posiedzenie Tow. Muz.
Moniuszko odbędzie się w sobo-
tę dnia 19 lipca, 0 godzinie 8-j
wieczór w Domu Narodowym.
Uprasza się wszystkich

-

człon-
ków o punktualne przybycie na
posiedzenie, na którem omawia
ne. będą bardzo ważne sprawy.

- Sekretarz.
 

/ PIKNIK

* Czterech

:

Złączonych

-

Towa-
rzystw: Marji Konopnickiej, ST.
20 Z. P. N., Nowe Życie gr. 8
7, P. N., Kółko Przyjacił gr. 111
z. P. N. I Wzajemnej

-

Pomocy
Narajów, odbędzie się w niee
dzielę, dnia 27 lipca w Ulmer
Parku, przy 25 Ave. W Brookly-
nie.
Zapraszamy szan. publiczność

z Nowego Yorku i okolicy
Komitet.

Park otwarty będzie o godzi-
nie 10 rano.

INnwo SERC

ZGINELO:
Wczoraj

od: samochodami 4 osoby
gd kul rewolwerowych

:

7 osób

Od.księżycówki 1 osoba
08 Nowego Roku

471 osób
"Pod samochodami

z radka rewolwerowych 190 osób

Od księżycówki 184 osób

Przechodźcie uważnie ulice!

* Wystrzegajcie się złego to-

wsrzystwa!
.

Nie noście większych sum pie-

niedzy przy sobie]. .

Nie pijcie trucizny na złość

prihibic}i!

POLSKA KLASYCZNA

- SZKOŁA TARC
ÓW

; P. Luni Nestor

% poLsKI DOM NARODOWY

19.23 St. Marks Place

New York

   

  

   
  
   

  

  

 

 

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA
   

Czy twoich łez tam potrzeba
Polonjo w Harrison?

Przyczytajcie ten list obywa»
tele i obywatelki w Harrsin N.
J. Niechaj to wołanie nieszczę-
śliwych dzieci będzie dla Was
bodźcem do czynu szlachetnego.
Nie żyjcie jak na pustyni, nie
bądźcie jak zwierzęta, które tyl-
ko o swoje żołądki dbają, nie ba-
cząc na to, co się w sąsiedztwie
dzieje,
Oto, co pisze ml obywatel z

Harrison:
Szanowny Panie!
Wyczytałem w poniedzialko-

wym „Nowym Świecie", że ma-
cie jeszcze miejsce na farmie dla
sierotek i dzieci biednych, któ-
rem! się opiekujesz.
Uważam to za mój .obowlg-

zek napisania tych parę słów o
trzech sierotkach. Nie mają ani
ojca i matki. Opiekuje się nie-
mi stara babka, licząca 86 lat.
Najstarsza dziewczynka liczy 15
lat, powiedzielibyście, że liczy
osiem lat. Od trzech lat choru.
je. Chłopiec ma dziesięć lat, a
dziewczynka 7.
Te dzieci tylko cudem żyją.

Ich rodzice nigdy nie byli trze-
źwi, Przed dwoma laty zabito
ojca pijanego, a przed czterema
miesiącami matka z pijaństwa
umarła.

Dzieci żyją jak małe zwierzą-
tka. Teraz staruszka żadnej ra-
dy «obie dać nie może. Bądźcie
więc tak dobrzy i zabierzcie te
dzieci na farmę, może przy dru-
gich dzieciach poprawią się.
Adres R., 315 - 2 ulica, Har-

rison, N. J.

Oto dla kogo posyłaliście pie-
niądze!!

Posyłając grosz swój nie przy-
puszczaliście, ile takich wypad-
ków mamy, lecz trzeba abyście
wiedzieli, Iżbyście i później o
tych istotach pamiętali.
Do ciebie się zwracam Polo-

njo w Harisson!
Może kto uda się do tego do-

mu, przekona się jakie tam są
stosunki, czem można pomóc i
t., d. Dzieci wyślemy na farmę,
o ile lekarz na to pozwoli, -ale
chcemy, abyście WY się zajęli
niemi.
W Jersey City zawiązał sig

Klub Polskich Kobiet, który
współpracuje z Wydziałem Opie
ki Społecznej „Nowego Świata".
Narazie posyłamy im pieniądze
w razie potrzeby. Wierzymy, że
wkrótce dostaną więcej człon-
kiń, że będą od domu do domu
chodzić i uświadamiać braci i
siostry.

Zróbcie to samo.
Pójdźcie wy matki tam do te-

go domu! Załóżcie Klub Polskich
Kobiet lub Ligę Kobiet. Bądźcie
matkami tym nieszczęśliwym

sierotkom.
Niechaj właściciel sklepu po-

daruje ubranko lub sukienkę,
niechaj kto może da im bieliz-
nę, dajcie trochę starych mebli
do pokoju, zabierzcie raz w nie-
dzielę dzieci do ,.movies". Pokat-
cie im, że o nich pamiętacie.

Któż o nich pamiętać będzie,
jeżeli Wy milczeć będziecie, sty-

c to?
Może macie jaką radę, napisz

cie nam, Współpracujcie dla do-
bra waszych _nieszczęśliwych
braci i sióstr.
ODDAJĘ W WASZE RĘCE

TE SIEROTY.
Wy dziś jesteście

dzialni za ich niedolę.
Dotychczas nie wiedzieliście

o nich. - TERAZ ATOLI WIE-
CIE 0 NICH.

Pamiętajcie o Fundusza Im.

 

 

odpowie»

 

 

 

 

Dzieci

na

farmy

Leśniak 82.00
Drozdowski 2.00
Przedtem $896.00
Dzisiaj 900.00

 

COPISZĄ -

NASZE |

DZIECI?

Szanowny Panie!

Przyjechaliśmy szczęśliwie na
miejsce. Camp jest bardzo do-
bry, mieści się w lesie nad je-
ziorem, Życie jest dobre, a nasi
chłopcy zdradzają świetny ape-
tyt i pochłaniają wszystko. -
Wszystkich nas tu jest 60. Jest
tu także kilka polskich chłopców
postanych tu przez towarzystwa
amerykańskie. Są też i dzieci
różnych narodowości. Z rana 0-
bowigzkowa .jest gimnastyka,
prowadzona przez nauczyciela,
następnie kąpiemy się, spedza-
my czas bardzo przyjemnie.
Wszystkie dzieci zasyłają ca-

łusy dla rodziców, a ja wyrazy
szacunku dla Pana.

L. D. Instruktor.

CO PISZĄ DZIECI Z WATER-
FORD?
 

Do Ligi Kobiet w New Yorku.

Przyjechaliśmy szczęśliwie tu,
podróż była bardzo przyjemna,
dzieci zachowywały się dobrze.
Musiałam za dwie dziewczynki
dopłacić za bilet.

Miejsce jest urocze i dają du-
to jeść. Wręczyłam właścicielo-
wi czek na 126 dolarów, za pier
wszy tydzień, a on doniósł mi,
iż żąda po 8 dolarów na tydzień,
o ile ma dzieciom dawać po pięć
razy na dzień mleko i t. d., jak
mówiono, nie wiem więc co ro-
bić i proszę o instrukcję. Za do-
jazd do kąpieli muszę płacić (za
dwa samochody) tam i z powro-
tem $1,40. Proszę więc donieść
mi, ile razy mogę sobie na to
pozwolić. Pozdrowienie dla wszy
stkich członkin Ligi

Lusty D0WłócZĘGI

Kochany i drogi Włóczęgo!

! Witam cię temi słowy: Bło-
gosławionyś za Twoją pracę. -
Może będziesz taki dobry i za-
bierzesz dzieci moje na wieś?

Przeszły rok był jeden chło-
pak Józef i się chwali, że mu
tam było tak dobrze i pyta się
przez usta moje, czy i latoś o
nim nie zapomniesz i go wef
miesz.

Prosiłabym dla dwuch synów
moich, abyś je w opiekę swoją
zabrał, jeden Edward a drugi
Stanisław, jeden 7 lat, drugi 8
lat.

Matka W. K.
 

Szanowny Panie!

Ja mam pięcioro dzieci .do
wysłania na „kontry" dwie córki.
jedna lat 7 a druga lat 14 i tak
że trzech synów lat: 11, 9 i 6,
Józef liczy 11, Ludwik 9 a Ed-
ward 6, zaś Lucy liczy 14, a He-
lena 7. Nazwisko ojca W, D. -
mieszkanie.... Kilka schodek na
dół koło piwnicy.

  

 

Szanowny Panie!

Czytajme codziennie pańskie
szkice, czyli inaczej „Obrazki No-

 
 

 

Józefa Piłsudskiego wojorskie"

_

zastanowiły nas
dwa, a mi icle: nr. 190 1

eniu V Ae Ry A R Ap

|

191 2 wtorku i érody

-

zeszłego

*
tygodnia.

z „KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU wna wany

JkNo urządza + pana za szczerego postępowca i

whi przyjaciela kobiet i dlatego zdzi

p wily nas niezmiernie pańskie u-

a* w wagi wobec tej kobiety, która

~- W SOBOTĘ, DNIA 2-60 SIERPNIA 1924 zostawiła mężowi troje dzieci, &

a . > on sam się przyznaje, że powo-
W + t godzinle 4-e] po południu r dem tego były kłótnie, Czy tyl-

o * , |ko kłótnie, to jeszcze pytanie?

W „BOHEMIAN GARDEN Czyn owej matki nie jest go-
" WOLLSEY 1 FIRST AVE., W ASTORIA, L. I,

%,
z Dortańca

  

przygrywać będzie doborowa polska orkiestra
« WSTĘP so CENTÓW OD OSOBY
DOZAZD: Z Grand Central wziąć subway. idący do Astorii i jechaś

do ostatniej st - Z Greenpoint 1 Williameburga, tramwaj idący do
Lobg lelnnd City, tam zmienić na subway do Astorji

6 A prov Ad V A fo 

dny, aby jej bronić, bo dzieci
powinny być dla niej wszyst
kiem; nie mamy też zamiaru te-
go czynić, ale, zwracamy Uwó-
ge, że kobieta nie po to żyje,
aby cierpieć wiecznie jedynie

 dla tego, że. ją kontraktwiąże

A

którego jej łamać nie wolno, bo
go strzeże prawo...

Czy prawo ma być inne wo-
bec kobiety?
Prosimy szan. p. przeliczyć

tych idealnych prawodawców i
cnotliwych mężów, którzy za.
niedbują żony? Czy pan nie
mógłby podnieść głosu w stro-
nę tych, co nie tylko na równi
nie chcą traktować żony, ale ty-
ranizują je wprost, bo im wary»
stko wolno!

Piszesz pan, że ukarana zosta-
la staruszka 60-letnia dlatego,
że męża w Polsce zostawiła i
przyjechała do córki. Policz
pan tych co przyjechali całkiem
do kogo innego! Zobacz pan
ich życie i wydaj sąd.
Chcemy tu panu przypo-

mnieć, że kobieta nie jest wię-
cej prywatną własnością męże
czyzny, że jej sobą wolno rozpo-
rządzać, m jeżeli czuje sig ina
czej ,tem samem zrzeka się praw
człowieka, Uważamy, że tak
wobec prawa jak 1 moralności
wszyscy -winni _być równi.
Ustrój dzisiejszy zmusza koble-
tę do walki, bo praca poza do-
mem targa jej siły i zdrowie, a
mąż zamiast cenić jej pracę,
gardzi nią dlatego, że się cza-
sem zaniedba z przepracowania.
Dlatego podnosimy tutaj głos,
bo wokół nas się tak dzieje.

Żal nam serdecznie tych nie-
szczęśliwych, co w walce ponad
siły mimowoli paść muszą.

B. W. i J. Z.

ZDROWIE

Dr. Med. HENRYK SOKAL
883 South 3rd. St.,

Tel., Stagg 2332 - Brooklyn

 

  

  

 

inm
Dość często można teraz czy-

tac w dziennikach o wypadkach
ukąszenia przez wściekle psy.
Dlatego też chcę kilka słów po-
wiedzieć o tej chorobie i co na-
leży robić natychmiast po ukg-
szeniu, zanim jeszcze lekarz
przybędzie.

Wścieklizna (rabies) jest cho.
robą zakaźną, która przenosi
się na człowieka przez ukąsze-
nie chorego zwierzęcia najczę-
ściej psa i kota. Zarazki, któ-
re się znajdują w ślinie rwie-
rząt, dostają się z ukąszeniem
do krwi i po pewnym czasie, za
miesiąc lub dwa choroba się
rozwija.
Charakterystycznem jest dla

tej choroby, że usadawia się W
systemie nerwowym i powodu»
je drgawki i skurcze; już po kil.
ku dniach występują skurcze
głośni i gardzieli zwłaszcza,
gdy chory próbuje pić wodę.
co też dało tej chorobie nazwę
"wodowstręt".
Po dalszych kilku dniach na-

stępuje okres porażenia, który
już prowadzi do śmierci.

-

Wy-
padki wyleczenia się z tej cho-
roby są rzadkie.

Aby zajobiedz tej chorobie,
musi się

_

przedewszystkiem
energicznie przeprowadzić sy-
stem kagańcowy, to znaczy mia-
sto powinno zmusić wszystkich
właścicieli psów, by kiedy nie 58
uwiązane, nosiły kagańce, unie-
możliwiejące psu

-

ukąszenie;
psy luzem wałęsające ale. po-
winny być łapane i zabijane.
To jest jedyna racjonalna obro-
na człowieka przed wścieklizną,
a dopilnowaniem jej powinien
się zająć gminny urząd zdrowia.
W razie ukąszenia przez podej-
rzanégo pse, należy mocno zwią-
zaś miejsce powyżej ukąszenia
tak, by krew nie dopływała, lub
co jest przykrzejszem wypalić
ranę czysto rozpalonem żelazem
(gwóździem)

-

lub też

-

silnym
kwasem azotowym, chlorowym,
lub karbolowym - i zaraz od-
stawić chorego do szpitala.

W sądzie

Trzysta -sześćdziesiąt _olem
osób stanęło wczoraj przed są-
dem za nieodpowiednie hamulce
przy samochodach. Czterdzieści
osiem osób skazano na grzywny,
które razem dały $1,000, kilku»
nastu skazano na poważniejsze
ary.
Dobrze, te władze starają się

o ukaranie nieostrożnych szofe-
rów NIM kogoś zabiją lub poka-
leczą.
 

"Tak bardzo New Yorkow! po-
dobała się konwencja demokra-
tyczne, iż już dziś czynione są
pierwsze kroki, aby sig konwen
cja republikańska w roku 1928
odbyła w New Yorku.
Major Mylan obiecał, iż przyj

mie republikanów otwartemi ra
mionami... o ile sam nie będzie

 item Mmd»?!-

0 NEW

YORKU

PRZECHADZKI
PO NOWYM YORKU

Od jutra zaczniemy druk
odcinków feljetonu pod tytu-
łem

„PRZECHADZKI PO
NOWYM YORKU"

pióra E. Z.
‘Fcljekon ten zamieszczany

jest w numerze dwu-miesię-

cznika Na około Świata wy-

dawanego w Warszawie.

Mamy nadzieję, że Was in-

teresować będzie opis NEW

YORKU w piśmie warszaw.

skim.

   

Zawiadomienie

Półroczne posiedzenie wszyst.

kich akcjonarjuszy spółki Pols-

ko-Nar. Białego Orla, 203 Ferry

St., odbędzie sig w piątek 18-go

bm. w sali Sokoła pn. 278 New

York Ave. o godzinie 8 wieczór.

Współwłaściciele -powyższej

Spółki proszeni są wszyscy o

przybycie.

Zarząd.

Komitet Pomocy dla Polskie-

go Czerwonego Krzyża zwołuje

zebranie wszystkich członków i

przedstawicieli towarzystw na

swoje regularne posiedzenie w

piątek dnia 18 lipca br. w Domu

Narodowym, 19 St. Marks PI.,

New York. Prosimy więc o przy

bycie całego zarządu w komple-

cie.

Sekretarjat.

Baczność Weterani!

Klub Wet. Armji Polskiej w

New Yorku otrzymał od jednego

obywatela sztandary: -Amery-

kański i Klubu Wet. Armji Pol-

skiej w New Yorku. i

 

raz.

nadejdzie.

 

Kraj Spośobności

Amerykę nazwano „Krajem sposobności".Była ona krajem sposobności dla wieluludzi, pod warunkiem, żei ludzie byli go-towi uchwycić sposobność, gdy ta się tra-fiała.  Pamiętajcie-sposobność wyjątko-wo puka częściej do Waszych drzwi niżBądźcie na nią przygotowani, oszczę-dzajcie pieniądze, aby mieć fundusz podręką, aby wykorzystać sposobność, gdy
Trzymajcie pieniądze tam, gdzie nietylko
będą źródłem dochodu, lecz gdzie są bez.
pieczne ponad cień podejrzenia,

NIEMA LEPSZEGO MIEJSCA NAD

SAVINGS BANK Ta

- a jeden znajduje się blisko Waszego domu -

Idźcie tam. Zostańcie depozytarjuszem.

Stwórzcie konto bankowe.
obywatelem, któremu się powodzi. z

Savings Banks istnieją na to, aby Wam
pomagały. Ich urzędnicy są do Waszych
usług." Żądajcie od nich porady zawsze.
Ich zdrowy rozsądek i doświadczenie są

do Waszego rozporządzenia.

Rozpocznij oszczędzan'ie w Savings Bank.

Bądź gotów, gdy sposobność zapuka.

Miej konto w Savings Bank

a 5 Savings Banks Association

f of New York

Stańcie sig

  
 
    

obywatela tegoż narazie pozo-
stanie w tajemnicy, aż do czasu
gdy będzie uplanowany dzień
świąteczny dla Klubu naszego,
kiedy owe sztandary będą nam
oficjalnie wręczone i poświęco-
ne. Dlatego też koledzy, zwołuję
specjalne posiedzenie dnia 18-50
lipca, o godzinie 8:30 wieczór w
Domu Emigracyjnem przy 180
2-ga Aveł w New Yorku.
Mamy więc teraz coś piękne»

go w naszej pracy, by módz po-
kazał wszystkim Polakom tutej-
szym, że praca nasza to nie jest
polityczna, a tylko by módz pod
trzymać tradycje nasze. Dalej
więc na posiedzenie, dnia 18-g0
lipca.

Cześć!
L. E. Kostrzewski,

Gdzie matka była?

Na bruku ulicznym przy 28th
St, czarna plama przypomina
przechodniom, że się tam coś
stało. +
Czué to w powietrzu, w atmo-

sferze, jaka tam panuje.
Dziwne ciężkie przygnębienie

tam panuje.
Odźwierne z ukosa patrzą na

to miejsce.
Przypomina im się widok stra

szny, jaki tam widziały.
Na oknie trzeciego piętra ba-

wiło się dziecko, liczące trzy la-

ta, mała bardzo ładna dziew-
czynka Estelle Lanell.
Spadła z okna na bruk, ciałko

wbiło się na żelazne prety 0gro-

dzenia. Kilka kobiet zemdlato.
Wezwane pogotowie ratunko-

we udzieliło wijącej się w bólu
dziewczynce pierwszej pomocy,

lecz nie dowieźli jej do szpitala.
Biedactwo zmarło w drodze.
A matka?... "

-_-

Indywidualne ręce
 

Stefan Garcia, Argentyńczyk,

jechał górną koleją, jak każdy

porządny człowiek. Czytał gaze-

tę i bardzo Interesowało go, cO

w gazecie „pisało". W tem ktoś

poklepał go po ramieniu i szep-

nął mu do ucha, aby

/

raczył
wyjść z pociągu.

Kto?... Dlaczego?...
Zagadka...
Garcia delikatną swą rękę

trzymał w kieszent swego sąsia-
da i tam dłubał. Detektyw, któ-
ry to widział, przerwał bezmyśl
ne wpychanie własnych rąk w
cudze kieszenie | zamknął pla-

 sikado KOT% .. ___. J

TERAZNIEJSzO$6, TO
PRZESTROGA
 

Nauka z nieroztropnej prze-
szłości zaczerpnięta z życia

W stanie -Pennsylwania, gdzie
słońce tak często chowa się poza
dymem, piętrzącym się z tysiąca ko-
minów fabrycznych, tam, gdzie fa-
bryki stale dawały zajęcie miljonom
panuje teraz zastój, Nie jeden młody
człowiek, który dobrze zarabiał, zo-
stał bez pracy i... bez pieniędzy.

Niejeden mw dzisiaj dobrą naukę
na przyszłość. Gdy praca była, każdy
żył z dnia na dzień, wydając więcej,
niż potrzeba, zapominając o tem, że
po pogodzie następuje deszcz, po do-
brych czasach, złe czasy.

Tylko nie wielu oszezędzało - Ci
teraz patrzą w przyszłość spokojnie,
zaopatrzeni i pewni, że mogą utrzy-
mać rodziny dobrze i przetrzymać złe
czasy, Zliez ile takich jest?
SAVINGS BANKS, zwłaszcza w

Now Yorku, są pod dozorem stanu,
są dlatego najbezpieczniejszemi in-
stytucjami 1 dlatego
olbrzymią wartość, zwłąszcze dla lu-
dzi małych środków i  cudzoziem=
ców, których zwykle naciągają ich wła
Eni rodacy, albo Ci, którzy pod. płasze
czyklem „zodaków" apelują do nich.
Savings Banks, gdzie nawet pocztą
można deponować pieniądze, oddają
przysługi również przez -wysyłanie
pieniędzy do różnych krajów zagra«
nieznych, po najniższych ratach i zaw
sze bezpłatnie.
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dskąd wziąć West End Tra
  

  

 

Sześć osób zostało poważnie
pokaleczonych, gdy samochód
pasażerski zderzył się na 116
ulicy z tramwajem, Wezwane
pogotowie ratunkowe wysłało 3
ambulanse, by rannych zabrać
do szpitala, gdzie opatrzono ra-
ny i poddano poważniej pokale»
czonych ścisłemu badaniu. *
 
 
JEDEN ROK W POLSCE

"TERAZ możecie o-
trzymać 04 uStanów Zjednoczonychoświadczenie. umot-

liwiające Was opułcienocione na |"
przeclng sześć miesię-Cy - (x. przywliejem
przedtużenia owafo pcie Soso" uło

youse nolanEwpumaczenie do tego kre-
Tex Eraianle m Ima ""*"
Gdy zamierzacie wyjechać doczrmy 8 vai semoncle pryna jednym z olbrzymich okrętów

Stanów Zjednoczonych
Treecls kas ma trch nieu m. czynie.
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Zndadici
zjednoczonych wpierw
UNITED STATES LINES

okręty Rządu -Stanów

4 Brosdway Now York City

tub zgłoście się do Iokalnego agenta
Managing Operators for

uNrrgD STATES sklPFING BOARD
   

  
  TWA

Przyjaciół Gr. 111 Z. P. N., Wzajemnej Pom. Narajów [
i Marji Konopnickiej, Gr. 20 Z. P. N.

urządzają

PIKNIK

W NIEDZIELĘ, DNIA 27-G0 LIPCA, 1924 ROKU "

W ULMER PARKU, w Brooklynie, N. Y.
Początek o godzinie Tej po południu - Muzyka pierwszorzędna

CENA BILETU 50 CENTOW
DOJAZD DO PARKU: - % New Yorku i So. Brosklyne, dolna i

kolej West End Train do 25-j Ave, i pójść 3 bloki na prawo. -|
7 Greenpoint i Williamsburga, Crosstown kare do DeKalb Ave, Station,

do 25-) A |

onemmzesz Em
Nowe Zycie, Gr. 8 Z. P. N.,      

    

 

  

  

 
ra

Tow.

gościom.
Początek o 1-mej po południu.
DOBOROWA MUZYKA -

  

WOLNY DUCH Z. S. P. w Bridgeport, Conn.
urządza

.. WIELKI PIKNIK ROBOTNICIY

W NIEDZIELĘ, 20-G0 LIPCA, 1924 ROKU.

W PARKU OB. WĘGRZYNOWICZA przy Reservoir Ave.
DOJECHAG motna North Bridgeport Tramwajem lub tek Jitney Bu

M sem. Smaczne przckgski, napoje, stodyeze, tafe, uprzyjemnią zaba
5 W parku platforma do tańca | światła: elektryczne.

- werge ss contow
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CÓRKA TUSKI

Gabrjela
Zapolska

   
   

(Ciąg dalszy.)
I Pita tęce przyciska, a drobniuchne wargi

szepcą modlitewkę:
- Dobry Boże! daj zdrowie mamie, tacie,

rodzeństwu, panu rządcy. jego dzieciom i wszyst
kim potrzebującym. A Imię Twoje niech będzie
na wieki chwalone...

Już prawie zasypia, prawie - tymczasem
drzwi od kuchni uchylają się i wsuwa się Wład
ka. Na tacce niesie herbatę 1 kllka przypieczo-
nych angielskim sposobem grzanek obsypanych
parmezanem, Zebrowski odwraca ku niej gło-
wę. Ona kładzie na ustach palec i powoli zbliża
się ku. niemu. -

Pita otwiera oczy i teraz widzi doskonale
cień Władki, niosącej tackę z herbatą. Jakże chęt
nie i ona napiłaby się herbaty! Zapach grzenek
dolatuje aż do jej spragnionego fołądka. Lecz
Władka stawia tackę przed Zebrowskim | mówi
szeptem :

- To dla pana dobrodzieja!
Zebrowski porywa się na wpół, ksiązka wy-

pada mu z rąk. *
Zanim się zdołał schylić, Władka ładnym

gestem, który widocznie Intuicyjnie odczuwa,
przyklęka, podejmuje książkę 1 szepce, wskazu-
jąc tackę:

- Proszę pić!
Zebrowski niezdarnemi ruchami stara się

podnieść dziewczynę. R
- Niechie pani...
Ona cięgle kięczy ! znów pokazuje ręką na

tackę:
- Proszę pić..
Żebrowski wyrzuca, jakby ze zdławionego

gardla.
- Ależ dzieci się pobudzą.
Władka powstaje niedbale.
- Śpią! - mówi krótko.
Lecz zagląda za parawany.
Pita szybko zamknęła oczy i zaparia dech.
Władka powraca do kuchni.

- Zaraz przyjdę! - rzuca na odchodnem.
Pita otwiera oczy | widzł, jak po odejściu

Władki, ojeiec wykonywa serję dziwacznych ru-
chów, trze czoło, wyciąga mankiety, puka się w
gors koszuli. Pita wie, to ojclee to robl, gdy
jest bardzo czegoś zdenerwowany 1 niespokoj-
ny.

Koniec końców, Żebrowski wysuwa tackę z
herbatą, pije gOrągY napój, a je grzanki, at
trgeszczą. Natychmiast z za parawanu pieje głos
Edka:

- Tu ktoś coś fe... niech mnie da... ja glod-
ny!

„- Cicho bądź! śplj! - odpowiada dość o-
stro Żebrowski. (

Po chwili rozlega się chrapanie Edka.
W kwadrans później znów wsuwa się Wład

ka. Niesie drugą szklankę herbaty.
- Proszę, osłodzona, z cytrynkę, pan

lubi. .
Zebrowski jakiś zadowolony odpowiada:
- A skąd pani wie, co fa Juble?
- O! js uważam! uważam! - émiele alg

Władka, na kogoż się powinno głównie uwa-
żąć, fak nie na pana domu? Mąż panem domu...
Tak śpiewają w teatrze...

Oparła się znów o stół zapadłym brzuchem
1 kołysze się.

Pita otwiera coraz szerzej oczy.
- Bl... -- szepce Żebrowski - to tak na

: scenie.
- To źle! powinno być inaczej. Mężowi na-

ley się wszystko najlepsze i największe wygo-
dy i największe względy. On jest król stworze»
mia. Tak napisane i kita.

-A gdzież to tak napisane?
- A no to już tak Pan Bóg Ewę nauczył,

bo wygnał ją z raju za to, że dała ogryzek jablka
Adamowi. Powinna go była poczęstowąć odrazu
calem jabłkiem 1 wszystko byłoby dobrze. A to
tak przez nig...

Żebrowski głową kręci.
- Ogromnie pani dowcipna.
- E.. nie... Tylko się staram pana rorwe-

telć i dotrzymać towarzystwa. Jakże tak pan
ma sam siedzieć. To aż serce boli! Jutro do blu-
ra, a pan przy dzieciach, To kobiet sprawa... Że-
by tak odemnie to zależało, to pan dobrodziej da-
wnoby w łóżeczku ślicznie leżał pod kokierką, a
ja bym czuwała.

- Moja żona zmęczona.
Władka milczy. ,
Pita myśli soble w tef ebwill, że słyszała do-

skonaje, jak Władka namawiała Tuśkę, sby szła
spać, mówiąc:

-- Pani dobrodziefka taka bJadziuśka, jak
ten opłatek, Proszę się wyspać. Już niech lepie}
pan czuwa; mężczyzna njech także potrudzi się
trochę nad dziećmi..

Tak mówiła Władka do matki wieczorem;
w nocy mówi to samo, tylko przewrotnie, do
ojca. O! Pita nie zaśnie, będzie słuchała, Raz, że
ją te marjonetki na białem tle bawią, s potem,
że dobrze jest poznać przewrotność ludzką.

- Władka wzięła sobie krzesło i usiadła tek»
że przy stole. -

Za nimi lampa. Wten sposób Piła widzi ich
oboje z profilów i zdaje je się, że Władka ma
taką minę, jakby chciała poźreć ojca, a on, jak»
by gotował się do skoku w te szoroko otwarte,
roześmiane usta.

Mówią teraz o grzankach.
j -- A.skgd pani umie takiei pyszniq gra-

nęczki przyrządzaćł, man =

 

- A byłam aw... gospodynię, więc sig prey»
uczyłam.

Żebrowski głowę przekręca, jak myli królik.
- Taak? a może u... kawalera?

- Nie!
No, no proszę się przyznać.
U wdowca
A col a co!
Niby co?
No, tego ten... wdowczyk.

- Ach! że też zaraz wy, mężczyźni coś przy
puszczacie de grubiw. Jakby to już nie można...
E! gniewam się,

No, no.., nie gnfewałam sig.
Pita aż dech zatrzymuje. Nie może posnać

ojca. Jak on to z Władką rozmawią. Ona mów!
„wy mężczyźni", a on na to nic, że ona tak po-
ufale, I potem ofcięc pieszczotliwie przemawia
do tej dzióbatej, brzydkiej dziewczyny.

- Nie gnfewałam się.
Nigdy, nawet, gdy Pita była malutka, ojelec

do niej tak nie mów!!! Tylko tam, w Zakopa-
nem, pan Porzycki tak mówił do niej ! raz do
mamci. Ale ona była mała, a mamcla nie jest
szwaczką, ani dzióbatą.

Pitę ogarnia jakaś wesołość. Jest to nie-
naturalne podniecenie, mle wesoło jej. Gdyby
się nie lękała, zachychotałaby chętnie z całogo
serca.

Lecz Żebrowski wstaje od stołu, a ma po-
zór wystraszonego.
- Trzeba zobaczyć, co się dzieje z synem!

- mów! poważnie.
Zagląda za parawan. Władka śledzi go

chwilę w miczeniu.
- Jaki z pana wzorowy ofelec! - mówi

po chwil! rozrzewnionym głosem - jk. gdybym
była żoną pana, to dzień | noc na kolanach
dziękowałabym Bogu, że ml takiego męża zna-
Jeść pozwolił.

Pita widzi, jak ofelee wydyma klatkę pier-
siową i obeląga kamizelkę.

- Uo też pani, co tos panL...
- Ale daję słowo. Takich mężczyzn race

nych, wzorowych, szlachetnych, w sile wieku,
teraz nie znaleść.

- Co też pani mówi. Ja jestem stary.
Ach! tak mówi pani dobrodziejka. Ale to

nie ma znaczenia. Dla każdej kobiety, która
ocenić tak! skarb potrafi, to cóż są właściwie
lata, Pan dobrodziej ma w sobie rzeczywiście
coś takiego... coś pociągającego.

 

Chwilka pauzy.

~- Ja wprawdzie napatrzyć się na pana do-
brodzieja nie mogę. 4

Żebrowski śmieje się, ale jakby z przymu-
sem.

- Ja doprawdy nie rozumiem...

poczem szepce:
- Ja wolę stąd pójść..
-Jakto? |
-- Tak. Do kuchni.

nocy. Wolę...
- Ależ...
- Nie, nie. Proszę nie pytąć. Tylko pro-

szę mnie puścić.
Piła zauważa, Iż ofclee wcale Władki prze-

mocą nie trzyma.
- Dobranoc panu!
Wionęło tak, jak wiatr.
Zamknęły sią cichutko drewi od kuchni.
Władka znikła. ~

N Przy stole siedzi Żebrowski nad pustemi szklan
am

Tam spędzę resztę

$
Pita patrzy na jego profil. Tatko nie jest

wesoły, Przeciwnie, jakby spowatniał. Glągle
ma klatkę piersiową tak wydętą, jak wtedy, gdy
Władka mówia mu, że jest wzorowy i w sile wle-
ku... Tylko jest zarazem niespokojny. Ogląda
się na prawo, na lewo. A potem sam do siebie
kręci głowę. I to jest najzabawniejsze. Piele
się zdaje chwileczkę, że ktoś okno otworzył, że
wpadł cichaczem nietoperz, pokołysał się przy
stolę I - uciekł. z

Już raz miała to wrakonie, gdy weszła do
ich domu Władka. Lect teras Pita czuje, że to
"dzióbata" postąpiła jeden krok w głąb ich do-
mu, że weszła tam, gdzię do tej chwili nie wcho-
dzlll obey. /
- Wszystko dziwne... - błądzą myśli Pi

ty - ach, takie!

Nigdy, nawet, gdy Śl: malutka, bjelęc do
niej tak nie mowit! Tylko tam, w Zakopanem,
pan Porzycki tak mówił do niej i raz do mamci.
Ale ona była mała, a mamcia nię jest szwaczką,
ani dzióbata. .

Pite ogarnia jakaś wesołość, Jest to niena-
turlne podniecenie, ale wesoło jej. Gdyby się nie
lękałe, zachychotalsby chętnie z całego serca.

Lecz Zebroweki wstaje od stołu, m ma po-
zor wystraszonego,
- Trzęba zobaczyć, co się dzieje z synem!

-- mówi poważnie. .
Zagląda za parawan, Władka śledzi go

chwilę w milczeniu.
- Jaki z pana wzorowy ojelec! - mówi po

chwilj rozrzewnionym głosem -- ja, dgybym by-
ła żoną pana, to dzień 1 noc na kolanach dzię-
kowałabym Bogu, że yal takiego męża znaleść
pozwoli,

Pita widzi, jak ofciec wydyma klatkę pier-
slows ] obciąga kamizelkę,

- Co też pani, co tet pani...

(Ciąg dalszy nastąpi) -2% 778,
 

  

Władka wstaje, zostaje tak jeszcze chwilą, |

|

| - Polityka Międzynarodowa |
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METODY REWOLUCJI SOWIECKIEJ

  

  

We wczorajszym numerze 'The New York Herald Tribune"
znajdujemy sensacyjną depeszę z Berlina, tym bardziej interesu-
jącą, że pismo to, organ zamożnego mieszczaństwa nowojorskiego
ma ustaloną opinję wstrzemięźliwości i unikania wszelkich nie.
pewnych wiadomości, pozostawiając sensacje dla pism hearstow-
skich. Wielki kapitał nie potrzebuje w swym gronie sztucznych
podniet do gry na gieldzie niepewnymi walorami, Wie zawsze,
go i kiedy kupować. Wiadomość berlińska nadto staje się tym
bardziej prawdopodobną, że w tym samym dniu tutejszy organ
komunistyczny wychodzący w języku niemieckim "New Yorker
Volkszeitung" zamieścił wiadomość wręcz sprzeczną z wiadomo-
ścią "Tribune" o planach Trockiego i spółki.

I tak, w "Tribune" czytamy, że według urzędowych wiado-
mości otrzymanych wBerlinie, które korespondent "Tribune" miał
oglądać w oryginale, ostrożnie zapowiadany przez rząd: sowiecki,
głód w znacznej części Rosji, już istnieje i to w stopniu niezwykle
grożnym, co w połączeniu z zupełnym niepowodzeniem akcji sowie»
tów w celu uzyskania pożyczki zagranicą, a zwłaszcza u Labor
Party stanowi moment przełomowy w planach politycznych Tro-
chiego. Według tejże "Tribune", sowiety powróciły do planu po-
wszechnej, światowej rewolucji. "W Berlinie odbywają się narady
pod przewodnictwem panny Ruth Fischer, przy udziale komuni»
stów z Innych krajów, nad wykonaniem powstania w Niemczech,
Polsce, Rumunji, Bułgarji i Jugostawji, w chwili, gdy narady an-
gielsko-rosyjskie spełzną na niczym. Jednocześnie z wybuchem
komunistycznego powstania w powyżej wymienionych państwach
mają uderzyć dwie armje sowieckie, jedna na Polskię, zmierzając
do połączenia z Niemcami, druga na Rumunję, zmierzając do po-
łączenia z Południową Słowiańszczyzną.

Tak pisze "Tribune", Między wierszami widać już galopują.
ce hordy Budlennego, widać kurz miljona teleg, wiozących nowe
hordy tatarskie do zalania cywilizacji.

A w "Volkszeitung" inny widok. Oto podnosi się na znak
dany z Moskwy uciśniona niewinność, duch pokoju i miłości brate
niej, poniewierany przez zły świat, niezdolny do zrozumienia pod-
niosłych hasei sowieckich i metod czrezwyczajki, pragnącej, aby
jak najprędzej był jeden pasterz i jedna owczarnia. Kto czytał
w "Bratjach Karamazowych" djalog pomiędzy wielkim inkwizyto-
tem Torkwemadą, przodkiem duchowym Dzierżyńskiego, a Chry-
stugem ,ten zrozumie paradoks duszy moskiewskiej.

-

Wedle roze
porządzenia Moskwy, które dzisłaj tutejsza Workers Party
nie powtarza na użytek tutejszych komunizujących matotków, w
dniu 27-go lipca ma rozpocząć się "Tydzień Pokoju" jako protest
przeciw nowej wojnie planowanej przez kapitalizm, Ma to być
dzień mobilizacji komunistów całego świata, przygotowanie, jak
powiada tutejsza odezwa do "Społecznej Rewolucji i Międzynaro-
dowej Republiki Sowieckiej."

Tygrys nie może zmienić swych plam na skórze. .
Przypomnijmy odezwę Mikołaja Drugiego, zwołującą pierw-

szą międzynarodową konferencję pokojową do Hagi, w chwili, gdy:

Rosja w tajemnicy zbroila się na gwalt, i wojny, które po tej

przez Rosję proklambwanym "Międzynarodowym Tygodniem gay-_

konferencji powstały, z dzisiejszymi tajnymi zbrojeniami Rosji i

kojowym", a organiczny związek w postępowaniu dwgch rządów

rosyjskich będzie dla każdego jasny. Obłuda bjało-żóltych mie»

szańców jest niezmienną. Przypomnieć należy ”korespondencję

"arcychrześcijańską" Iwana Groźnego z Batorym, jego konszachty

z Rzymem, jego pokojowe enuncjacje, i zdanie Zygmunta Augu-

sta w liście do królowej Elżbiety Angiglakle]. w thrym fer} wiel.

ki król, twórca Unji Lubelskiej, określił Moskwę jako "wieczne»

go wroga ludzkości." 20, . .

Dałem czytelnikom naszym dwie wiadomości do poróngamę.

Osądźcie sami, A zwłaszcza przysłuchejcie się bacznie ol r::

Moskwy, którą niechybnie usłyszycie od tej najxmlpszeditzni‘whflva‘:

klej, która nazys siebie "ideowymi" komunistami, yc ic : :

tów wszelkich moskiewskich tajdactw, którzy [”W” :' "Klee z”;

cięstwa komunizmu poszli by na stryk, wysłani na szubienicę p

PKombinatorów" stanowiących Pząd sowiecki.

wy w domu barona została na-

padnięta przez samego barona,

który zerwał z niej prawie wszy»

stkie suknie, pozostawiając ją tyl
ko w spodniej bieliźnie. Baron
Kulczycki zaprzeczył zeznaniu
modelki, twierdząc, że to była
zwykła pprzeczka miłosna, po-

| wstała po wypielu kilku kielisze
ków wine. Panna Snedicor za»
przeczyła zeznaniom baropa,
twierdząc, że nie była pljana,
ponieważ wypiła tylko jeden kie
liszek wing.

ASPIRYNA

Wystrzegajcie się imitacji

LIST DO REDAKCJI

Tigolips: HHC
Szanowna Redakcjo!

W niedzielnym wydaniu „Nowego

Gwieta",

-

zauważyłem umieszczenie
mego nazwiska przez osoby starsją-
ge sig lać: zamieszanie ® elk]

organizaci| spowodować nienywiść

między członkami «lubu, W_puthelc

nr. 6 zarzutów przeciw mnie, Jako

bym miał si „prygaduć", że nieraz

„przez pomyłkę" dostałem komisowe

s , o które to komisowe ob.

Gler często u mnie się upominał 1 z

tego powodu często mieliśmy niepo-

ropumianie, Musiq to zaznaczyć, 1A

Jost to niezgodne z prawdą. Ja bee

dnc gospodarzem w klubie od dnis

-go lutego br. niędy „przez pomyl<

kg" pd nikogo komieowego nle po-

bierolam i pobierać nie mam samla-

z, również ob. Gier o komisowe u

mnie się nie upominał. W interesie

prawdy proszę Sz. Redakcję „Nowe-

go Świata" uprzejmie po. opubliko-

wanie tego faktu,
7,
Woclaw. Malitald,

gospodarz Klubu Polskiego
Demokretycznego

---

ORGJE ARYSTOKRA- -

TOW EUROPEJSKICH

W NOWYM YORKU

  

     

Wołozki, inaczej baron Kul.

czycki, członek arystokratyor-

nej rodziny bułgarskiej został

oskarżony o napad z zamiarem

dokonania gwałtu na pannie

Dorothy Snedicor, modelce w

fabryce sukien damskich, 42

Dopóki nie zobaczysz nazwy

"Bayer" na peczce lub na labletce

nie otrzymujesz _prawdziwego

Bayer wyrobu, przepisywanego

rzez lekarzy przez przeszło dwór

dzieścia trzy lata i uznanego przez

miljony, jako doskonały na;

Washington Square, gdzie rów- Zasiębienie _Bol glowy

nież ma swój sportament Wo- Ból rębów Lumbago

łozki. Ból Uszu Reumatyzm

Neuralaję -Bólę wewnętrzne

Przyjmujcie tylko "Bayer'a Ta-
Panuś gnedicor powiedziała

 

  

   

- PREMJE
S KŁADAJGIE kupony praduktów Ostagori

mysla i wierzchy pudelek FAB płatków

mydlanych, sporządzanych z oliwy ko.

 

 

sędziemu, że zawołała dwóch

policjantów i wręczyła każdemu

po pięć dolarów, mżeby aresz-

towali Wołozkiego. Sędzia M.

R, Rytelnberg w sądzie Tombs

Court puścił rzekomego baro-

na na wolną stopę po złożeniu

500 dolsrów kaucji. Panna Sne-

dicor zeznała, że podczas

bletki Aspiryny", Każda cała par

czka zawiera właściwe wskazów›

kt. Wygodne pudelko z 12 lab'et-

kami kosztuje kilka centów, Ap-

tekarze również sprzedają flsko-

niki z 24 i 100 tabletkami, Aspi»

ryna jest marką ochronną wyró»

bow Bayera Monoaceticacidester

 Salierlicacid  

kółowej, Przedpia strona pudelka Jest rów,

* nacząśnie kuponem, Tylko % oza 80 matzolo
otrzymać którękolwiak z tych premii, a mas

nawlsle: X, torba na sprawunki ze sztucze

naj skóry, piękna | bardzo użyte

Lampka :migawkowe
ozna: Y,

ałynne) firmy Eve.

ready, 8%4 oali długa; Z, dwa ostro nożą
kushonn

Ozterdzieści.plęd z tych kuponów muszę by

roduktów mydlanych Mausz-u,:ad p
gatunkuslalbo różnych. Pozostała 5 kuponów
muszą pochodzić z FAB. Oferta ta to tak
Jakbydclo znaleźli pieniądze na zakupno Jos
nage z tych artykułów, chocjaż centa zg
to nle zaptacicle.
GOLGATE & CO, DEPARTMENT N. ®
80 York Street, Jersey Git, N d

COLGATES
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PASSAIC

T-wo Gimnastyczne Sokół Pol.
ski, Gniazdo 111, wraz z Kapelą
Sokolą, urządza wielką wyciecze
kę na farmie w Emerson, N. J.
w niedzielę, dnia 20-g0 lipca,
b. r.

Zbiórka na sali ob. Tomczy-
ka i Magdziaka, pn. 83 Passaic
Bt, róg Sth St. Wyjązd o godz.
10-ej rano punktualnie. Wycie.
czka będzie urozmaicona ćwiczę-
niami, wyścigami oraz tańcami.
Cena bilety z przejazdem tam i
z powrotem, od dorosłych 50c.,
od dzieci powyżej sześciu lat 150.

Wszystkich Polaków i Polski
na tą wycieczkę serdecznie za«
prasze KOMITET.

Oddział im, Ossowskiego Z. S.
P. urządza wielki PIKNIK, w
niedzielę, dnia 20 lipca, o godzi»
nie 2 popołudniu, w Belmont
Parku, 222 River Drive w Gar-
field, N. J.

Komitet zapewnia gości, że
ubawią się doskonale. Miejsce
zabawy nadzwyczaj wygodne-
sala do tańca obszerna, oraz hu-
Stawki dla dzieci.

Przygrywać będzie muzyka
Sokołów.

Cały dochód z powyższej zaba»
wy przeznaczony na cole robot-
nicze.

Komitet.
 

Do członków Stowarzyszenia
Mech. Pol. ~e Aby przybyli na
posiedzenie w niedzielę, o go-
dzinie 10 rano, 20 lipca na salę
p. Tulipana, przy ulicy Monroe.
Każdy członek powinien przy-
nieść swoją skcję albo jej nu.
mer.

* S. Gondek,
8, Trzęiński,
A. Sadowski.

BAYONNE

Chłopiec polski ofiarą anto-
mobilady
---

Stanisław Miski, lat 11, z pn.
104 Avenue F, leży dzisiaj w
szpitalu z czaszką
prawdopodobreie pękniętą, wsku«
tek najechania go automobi«
lem, którym kierował Perey
Wills, z pn. 28 West Tenth St.
Wypadek miał miejsce w nie»
dzielę wieczorem, o godzinie
8:30 przy narożniku Avenue F
i 22nd Street. -'

Stan chłopczyka jest grożny,
twierdzą lekarze szpitalni. Do-
tychczas nie zdołali oni dokła-
dnie zbadać

NEWARK .

Uwaga Towarzysze)
Nadzwyczajne posiedzenie

Oddziału B. Limanowskiego Z.
S. P. odbędzie się w piątek dn.
18 sierpnia br. w Polskim Klu.
bie Oświatowym, 255 Court St.
Sprawy ważne, obecność każ

dego obowiązkowa.
zg.. 65 Zarzycki, Sęk:

 

 

 

Polak targnął się na swe '
życie NM

Walter Kurkowski, lat 21, zee
aga! wczoraj znaleziony w stą,
nie nieprzytomnym w sypialni

pn. 331 Washington St. Zwa-
biona odorem gazu gospodyni
domu, znalazła Kurkowsklego
leżącego na łóżku. /Zawiadomi»
ła ona szpital miejski, skąd na-
tychmiast przybyło pogotowie
ratunkowe. Kurkowski zeznał,
iż targnął na swe życie z powo-

puszczono ze szpitala policjanci
odstawili go na stację policyjną
piątego obwodu, gdzie będzie w
zamknięciu przez kilka dni.

"ELIZABETH

Jak się zakończył kontest

pięściarski

W ubiegły poniedziałek wie›
ozorem odbyły się tutaj konte»
sty bokserskie w Klubie Lyceurs
Athletic Club, które skończyło
się -masowem |'mordobiciem"
wśród publiczności i policji. -Za»
mieszanie rozpoczął jeden ze se»
kundantów pięściarza Delmonta,
który wlazł na platformę pode
czas czwartego ruchu i protesty»
jąc głośno zaczął szarpać sędzie»
go kontestu. Za nim wsungle
się kilku innych widzów i dwóch
policjantów. Wtenczas rozpoczę›
łą się prawdziwą walka. Krze-
słn i flaszki latały w powietrzu
druzgocąc się o głowy
cych na platformie. Dwaj bok»
serzy Delmont i Snyder, zdjęli
rękawice i przystąpili do wal
czących. Dopiero gdy przybyło
więcej policjantów, pokój został
zaprowadzony.
Sekndantem, który spowoda›

wł zamieszanie był Sam Tillge
wori, brat Delmonta, Na stacji
policyjnej twierdzi on, że Sny-
der sfałszował jedno uderzenie,
zadając Delmontowi elos w 1%
bronione miejsce. Sędzia konte»
stu nie zauważył tego.

HUDSON CITY __

Wypadek automobilowy

Józef Świdryk, lat 5, z pn. 881
Van Winkle, został odstawiony
do szpiteła miejskiego, gdy na-
jechał go samochód John'a
Heitman'g, z pn. 86 Stager St.,
Nutley, -wczoraj -wieczorem,
przy narożniku Newark Ave. l
Charlotte St. Rany chłopczyko-
wi opatrzył lekarz szpitalny dr.
Feinberg, .ktory twierdzi, to
chłopiec ten ma prawdopodobnie
pękniętą czaszkę.

z  

 

  

  

  

Telefon Warerly 4631

Dr. Jozef Michalski
Byly Major-Lokars Wojsk Polskich

_ 14 Belmont Avenue *
NEWARK, N. 4. ~

  

pełnej gazu świetlnego, w domu "

du niepowodzenia. Gdy go wy» >
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BYLO DO

Czytelnicy „Nowego Świata", wiedzą

6 rozstrzelaniu w Polsce w mieście Łodzi

dzmmęlnasłolelmegn Engla, za zabicie laj

nego szpiega policyjnego.
Engel należał do komunistów. Zabił

funkcjonarjusza policyjnego za to, ze Ien

"daja komunisię, spowodował aresztowa

nie wielu istotnych komunistów.

Oczywiście Eńgel był winnym morder

stwa. Popełnił Abmdnlci m to powinien
ponieść prawem przepisaną karę. Lecz
władze policyjne w Łodzi nietylko zażądały
na niego kary, lecz postanowiły dać przy
kład odstraszający komunistów od samo-
sądu partyjnego. Chociaż morderca pier
wszego prezydenta Rzeczypospolitej, Eli-
gjusz Niewiadomski popełnił zbrodnię naj-
straszliwszą, jaką w społeczeństwie cywi-

popełnić można, to jednak od
dany został do sądzenia zwyczajnemu Iry
bunałowi.

Engla natomias! oddano sądowi do-
raznemu, to znaczyustanowionemu czaso-
wo i którego funkcje są funkcjami sądu
wojennego.

Sąd doraźny wydał wyrok śmie:
Gdy zwykłym trybem odesłano wyrok do
prezydenta Wojciechowskiego, który po-
siada prawo: łaski dla skazańców, ten utar-
tym zwyczajem zasięgnął wiadomości u rii
mistra sprawiedliwości Wyganowskiego, co
do okoliczności towarzyszących wyrokowi
wydanemu na Engla. Minister poradził
prezydentowi, ażeby wyrok zalwierdził, a
musiał podać jakieś charakterystyczne mo-
tywy, skoro prezydent Wojciechowski nie
ułaskawił skazańca, Prasa leirowa w P.›l-
sce odpowiedziała na rozstrzelanie Kuga
ostrą krytyką. Zaznaczył, że sprawa ta
jest wodą na młyn dla agitacji
i wogóle wszystkich wrogów Polski. W Po!
sce nie było dotąd wypadku skazania na
śmierć i rozstrzelania przestępcy, działają:
cego z pobudek politycznych (oprócz Nie-
wiadomskiego) Żaden komunista nie zo-
stał przez władze polskie stracony. Ponie-
waż Engla osądzono i wyrok na nim wy-
konano, bezpośrednio po nolach berlińs-
kiej i moskiewskiej, jak również odezwie
Jewicowcówfrancuskich, prasa polska słu-
sznie zapowiedziała, że sprawa będzie wy-
zyskana przeciw Polsce i że propaganda
jak zwykle, zrobi z igły widły.

Tak sig i stato.
Wniedzielnem wydaniu nowojorskie-

go „World'a" czytamy via Berlin, Manche»
ster i Londyn, wiadomość o straceniu Fn-
gla. W wiadomości tej sprytnie zostało
podkreślone, że sądy w Polsce dla tego ska
zały na śmierć Engla, bo Polska chciała
tym pokazać, iż nie sobie nie robi z odezw
francuskich.

Jest to wierutny fałsz. Skazanie E-
gla było jedynie aktem polskiej endecji,
która już dawniej wołała o „wystrzelaniu
wszystkich komunistów" w Polsce. Jest
to głupie wnajw vmstopniu
czenie, że endek minister Wyganowski, al-
bo prezydent Wojciechowski, działali, ma-
jąc na widoku „pokazanie czegoś" francus-
kim lewicowcom, którzy już wtedy mieli
zapewnione rząd:

Lecz lem niemniej, propaganda nie-
miecko-bolszewicka swoje zrobiła, Rozle-
gło się _](j echo w prasie paryskiej, a nie-
które pisma całkiem na serjo przyjęły
kłamstwo berlińskie, że Polska rozstrzela-
ła młodego chłopaka, tylko dlatego, abypo
kaza że może gundda na protesty wad/(y
zej Francją lewicy.

wW wiadomości nie omicwkano podać
k to w Polsce. „znęcają" się nad komu-
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ralnie, Berlin nie podał przyczyny wypoli-
czkowania. W wiadomości niema (ego, że
Łańcucki w mowie swej sejmowej użył bru
talnych i haniebnych wyzwisk pod adre-
sem rządu, partyj i jednostek, i że za to w
kurylarzu sejmowym został obity po twa
rzy przez posła P. P. S. W. Malinowskiego.

Ot „biedni" bolszewicy w Polsce są
niewiniątkami i znoszą okrutne prześla›
dowania i cierpienia.

Rozstrzelanie Engla dostarczyło agen-
cji bolszewickiej w Berlinie, tak potrzeb›
nego jej „męczennika" Będą niezawodnie
wyznawcy leninizmu ogłaszali na mogile
Engla w przyszłości „cuda", podobne do
„cudów", które bratnie dusze „chjeńskie"
notowały na grobie Niewiadomskiego. Mo-
gła sprawiedliwość polska uniknąć dostar-
czenia tego podarunku, czykającym na pol
skie igły bolszewikom i niemcom. Nie po
Winn) .,mgc1cnnikmv”, (h
jąc materjał wrogomdo oczęrni i sz
[(m'lm.) Pulxkl Nie dlatego, żeby lo mlm

dla czyjejś wygody, ze strachu pru-d kims,

lub ulegając odezwom, notom i prolestom
fabrykowanym w Berlinie i Moskwie.

Poprostu dlatego, że Nowa Polska, po
siada tradycje, które mogą i powinny: był
wzorem dla całej Europy. wh.

   

   

 

W OBRONIE WĘŻÓW

Niezbyt dawno odbył się w New Yor
ku bankiet urządzony przez Towarzystwo
Badań Płazów w Ameryce. Mówcy na
woływali do ochrony wężów, jako stwo-
rzeń pożytecznych. Jeden wąż połyka prze
ciętnie 130 myszy polnych w przeciągu ro-
ku. Ponieważ mysz przeciętnie niszczy
dziesięć drzew, ergo, dowodzą obrońcy pła
zów, jeden wąż ocala 1500 drzew.

Towarzystwo stara się dowie
gramna większość płazów nie jest szkodli-
wa Kto zabija węża, pomnuwiedzied
Va lslnłme pozbawia życia jadowitą Zmi-
ję, czy też pożyteczne stworzenie, które |
przynosi człowiekowi prawdziwy pożytek.

Jest znamiennem, że wśród: starych
cywilizacyj, jak Egipcie, Indjach i wielu
wielu innych, wąż był symbolem mądrości
i sprytu, a zarówno i symbolem nie zła,
lecz dobra.

Dzisiaj jeszcze, niektóre narody czczą
węża i uważają zabicie go za świętokradzt-
wo, ;

W Polsce są okolice, gdzie niejadowi-
te węże, cieszą się do pewnego stopnia o-
pieką ludności.

Cywilizacja nowożytna jednak wypo:
wiedziała wojnę płazom. Nie rozróżnia
węża szkodliwego od pożytecznego. Eks-
(ermlnaqa płazów odbywa się systema?
cznie i stale, idąc stale śladem cxmllmql

# x # 7

HYLAN ZA LA FOLLETTEM?

Wprasie powtarzana jest w ostatnich
dniach pogłoska, jakoby burmistrz miasta
New Yorku Hylan, oświadczył się z goto-
wością popierania kandydatury senatora
La Follette'a.

Są to jednak narazie tylko pogłoski.
Przypuszczalnie za La Follette'm opowie
sig W. R. Hearst, a z tego wysnuwane są
wnioski, że Hylan jako wielki przyjaciel
potentata prasowego, wślad za nim podą
ży.

  

  

  

  

  

Należy tutaj zaznaczyć, że w NewYor
ku La Follette ma nadspodziewanie wielu
zwolenników, nie posiadając organizacyj-
nej maszyny i oprócz dotychczas sfinkso-
wego Hearst'a, żadnych pism miejscowych

x x #

ZMIANY W RZĄDZIE POLSKIM

Depesze naszego korespondenta do-
nosi o ustąpieniu ministra sprawzagranicz»
nych p. Zamojskiego. Na jego miejsce ma
Grabski powołać Thugutta, prezesa P. S.
L. „Wyzwolenie".

Dymisję p. Zamojskiego należy po-
witać z radością.

Pan hrabia powinien dawno ustąpić,
ponieważ okazał się całkiem nieudolnym
na tak odpowiedzialnem stanowisku, ja-
kiem jest ministerjum spraw zagranicz
nych. .

Nie można porównywać p. Zamojskie.
go, człowieka w zasadzie przyzwoilego, do
takiego „wywiadowcy" jak p. Seyda. ale
faktem jest, że w przeciągu pół roku mie
zrobił nic, coby pozwoliło przypuszczać, i
jako minister jest potrzebny Rzeczypospo-
litej Polskiej.

Nie bardzo jednak chcemy wierzyć w
objęcie spadku po p. Zamojskim, przez p.

Thugutta, Nie podejrzewamy p. Grab
skiego o taką śmiałość i radykalizm, wie-
dząc jak cała praw
prezesa „Wyzwolenia",
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LEWICA polska w Sejmie,
pragnąc wyrazić Panu Prezy-
dentowi votum nieufności z po-
wodu pewnych wystąpień Papa
Prezydenta, użyła sposobu par-
lamentarnego i zgodnego z du-
chem Konstytucji - postawiła
wniosek, by pensję prezydenta
obciąć o jeden złoty.

 

Prawica polska, która wzięła
w monopol Prezydenta, podnio-
win wrzask, że stał się wielki
skandal.

A n typa ń s ( w o w c y pra-
cowi splamieni mordem Pier.

wszego Prezydenta, zawołali
chórem, że lewica dopuściła się
wystąpienia -przeciwko _pań»
stwowości polskiej. Zaryczały
"trąby  jerychońskie" dwugro-
szowe i te z Rzeczypospolitej
mistrza Ignacego, założonej za
wychodzcze dolary, wyłudzone
przez Wydział na głodnych.
oraz rozległa się cała gama po-
mniejszych -piszczałek .endec-
kich, że lewica urządziła nie-
mal zamach stanu.

 

 

Najczystszej -krwi Polacy
Leowe-Strofiski i Chaja Jawitz-
Panenkowa -z- Paderewskie}
Rzeczypospolitej, zapomnieli, że
Prezydent Wojciechowski -zo-
stał wybrany TEMI SAMEMI
głosami "żydowskiemi", co i za-
mordowany przez endekowPre-
zydent Narutowicz, i dlatego
bronią go przed urojonemi ata-
kami lewicy, pisząc, że prezy-
dent nie należy ani do lewicy
ani do prawicy.

   

 

ką krótką pamięć w Polsce jak
nasza niepokalana endecja łask"
księżych -pełna. -=Warszawski
"Kurjer Polski" tak przypomi«

| na tępogłowym wypranym che-
mieznie z sumienia i wszelkiej
uczciwości luminarzom .endec-
kim ich płody z przed dwu laty,

| pisząc:
"Pouczenia o tem, że wy.

brany przez /Zgromadzenie
Narodowe Prezydent nie na-
leży ani do prawicy ani do le-

, drukuje się w tem sa-
mem piśmie, w którem po wy-

borze ś. p. Gabrjela Naruto-

wicza temiż "głosami lewicy i

 

   

Nie wszyscy jednak mają ta- 1

HAKI-BTY

 

 

  

mniejszości", czytaliśmy ar-

tykuł pióra p.  Strońskiego

pod tytułem "Ich Prezydent".

Tak samo na wniosek P. P. S

oburza się "Gazeta Poranna".

Zraniono jej uczucia pań-

stwowe, jej potrzebę autory-

tetu, jej zasadę poszanowania

najwyższej reprezentacji Rze-

czypospolitej, które to uezu-

cia wyraziłysię w temże pié-

mie z dnia 11-go grudnia 1922

roku w słowach następują-

cych: "Co się stało? |Jak

śmieli Żydzi narzucić Polsce

swego prezydenta? Jak mógł

Witos rzucić głosy polskie na

żydowskiego kandydata?" Al.

bo też w słowach z dnia 13-g0

grudnia 1922 roku, w artykule

pod tytułem "Głód "Krwi":

"Jakies ptasie morgi urzedni-

cze biedzą się nad ceremonja-

lem «blęcxa władzy zez
prezydenta Narutowicza, Sta-
nowczo i poważnie pnestne-

mytych specjalistów od "pro-

tokółów" uroczystych przed

dalszem prowokowaniem uczuć

ludności polskiej Warszawy.

Ludność polska tej prowoka-

cji nie zniesie i jeśli zamiast

strumieni krwi, które widzie.

liśmy na ulicach stolicy one-

gdaj. popłyną krwi tej rzeki,

odpowiedzialność za to spa-

dnie na puste, niestety, ale

żywe dotychczas (!) głowy

rozmaitych protokulantów i

innych specjalistów od uro-

czystości i festynów publicz-

nych."

"Głód Krwi" został zaspokojo-

ny przez mordercę, który za-

bił pierwszego Prezydenta

Rzeczypospolitej, czem. zasłu-

żyl sobie na miano "bohate-

ra" i szereg aktowholdowni-

czych

Ale wniosek o skreślenie je-

dnego złotego z budżetu Pre-

zydenta jest "strasznym skan-

dalem", jest "nieposzanowa-

niem" najwyższego w pań-

stwie urzędu

Jak widać, to cynizm endec

ki nie ma granic. Podobnym

cynizmem tylko gatunku głup›

szego, odznacza się pomiot ende-

cji na wychodztwie - wydzia-

łowszczyzna, znajdująca opar-

cie w sferach parafjalnych.

     

  

      

 
 

FRAGMENTY

WOJNA

   

Wszyscy są dziś pacyfistami. -Na-
wet Hindehburg pisze ponoć jakiś

apel do ludzkościw spra-
wie powszechnego braterstwa ludó

 

en na papier wielkie, wzi
zlskie, anielskie plany pokoje»

wr i bierze za to dobre piewiądze,
Żyjemy pod znakiem już nie ga-

łazi. nie całego pria oliwnego,
1 radowalaby się dusza człowiecza

w Panu, gdyby..
Ach, te gdyby!
Gdyby nie nowe zbrojenia, wie po-

tworne gazy, nie cudaczne armaty,
wie armje samolotów, a. najważniej-
sze - *
Gdyby wie

niowe
Konferencje rozbrojeniowe są naj»

dobitniejszem potwierdzeniem faktu,
że wszyscy się zbroją.

Ale mimo to mówi się o pokoju.
Dlaczego mówi się o pokoju?
Hm, przecież to jasne, jak słońce.

ęciu latach walk i bojów na
wszystkich .poluch, we wszystkich
gabinetach ministerjalnych, sejmach,
senatack, parlamentach, izbach (przez
duże "I" i przez małe "U')--trudno,
aby ezłowiek nie miał walki po dziur.
ki od nosa i wie mówił o pokoju.
Dlnlruo wszyscy są dziś pacyfista-"

  

konferencje rozbroje»

 

Als co będzie za lat X? Przypuść»
my pięćdzieriąt, lub ato?
Co będzie! Świat zatrząśnie się

znów w posadach, a narody, jak ro-
wścieczone tury chwycą się za bary.

Kto będzie wtedy mówił o
fizmie, tego powieszą na pierwszej z
brzegu  palęsi, Będzie obwołany
zdrajcą, Będą mu pluli w twarz i
pu że jest mmm bez cze»

 

Bn człowiek co pewien okres czamu
musi wyładowywać z siebie
Imjący wię w mim ciągle atawiatycz.
ny popęd do walki, miszezenia i nie-
wawiści. Pluje wtedy na wszystkie
subtelności i przykazania kudtury, na
wszystkie konwencje pokojowe i
chodzi pokulać sobie pole,
zdrowy barbarzyńca, aby pouganiać
się tn dwimośną zdobyczą,

Tak, jak to robili jego sławnej pa-
mięci jaskiwiowi przodkowie.
Każde nowe pokolenie przechodzi

okres wyładowywania z siebie jaskie
niowej. energji.

Ostatecznie jest to wcale" zdrowy
i piękny odruch. natury.
Bo czyt człowiek ma wmierać wy»

łącznie wa ślepą zapalenie
pluć, biegunkę, dyfterję, cukrzycę, tu=
berkiły lub inną solidną, pokojową
chorobę

 

w

 
będzie -zwalczać |

Nie! Tywigc rozy wie! W pe-
nym okrenie życia rodzi aig pragn
wie śmierei tytamicznej. bohaterskiej,
wśród gromu i Wyskawie, w ssale

Sku. ..

  

 

w najwyższem napręte»
mie (natynktów, w ekstatycznem za»
pamiętaniu. się

I nawet wtedy, gdy wojna stanie
się absurdem, gdy jeden pocisk ar»
matni z New Yorku rozwali pot Eu-
ropy, lub wytruje pół jej ludności -
jeszcze i wtedy esłowiek mie wyrze.
knie się wojny.

Porsuei tylko armaty, „ranny, sa-
moloty, gazy trujące, pancerniki i
śmiercionośne promienie i wróci do
dawnej prostoty w walce. Wróci do
dawidowej procy, oszesepu, puklerza
i do zmagamia się za bary
Ale będzie się bił,
Bo, od zalowowca do jaskiwiowca

zawsze tylko jeden kro
M. E. mezmsm

Z. POLSKI

KONFERENCJA MINISTE-
RJALNA PRZECIW PRA-
KTYKOM KONFISKA-
CYJNYCH W KRA-

KOWIE

WARSZAWA. - Dnia 28-go
czerwca odbyło się w minister-
stwie sprawiedliwości konferen
cja, w której wzięli udział: mi-
nister sprawiedliwości p. Wyga-
nowski, wiceminister Sienn
dyrektor departamentu admini
stracyjnego Augustynowicz, na-
czelnik wydziału karnegó Ku-
czyński, prokurator sądu naj-
wyższego Prokopowicz, proku-
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ratorzy sądu apelacyjnego Be-
kerman i Roszkowski oraz pos.
tow. dr. Marek. Na konferen-
cji omawiano postępowanie pro-
kuratury krakowskiej przy sto-
sowantu przepisów prawnych
przy: konfiskatach pism, Stwier-
dzono jednomyślnie, że w myśl
art. 5 ustawy z 9 lipca 1894 zgo
dnie z celem ustawyi logiką pro-
kurator, konfiskując .dane pi-
«mo, winien natychmiast zawia-
domić redakcję i drukarnię, a
równocześnie może poczynić in-
ne zarządzenia, zmierzające do
zapobieżenia rozszerzenia skon-
fiskowanego dziennika. Zawia-
domienie natychmiastowe re-
dakcji tak, jak się odbywało za
czasów polskich i austrjackich,
jest nakazem polityki kryminal-
nej. która - jak w tym wypad
ku - zdgżając do wstrzymania
rozszerzenia _skonfiskowanego
artykułu, winna przedewszyst-
kiem zawiadomić o tem reda-
ktora.

Konferencja wyraziła zdanie,
że stosownie do lokalnych wa-
runkówzawiadomienie moze na-
stąpić na piśmie albo telefoni-
cznie.
W sprawie stosowania nocne

go pogotowia przez prokuratu-
rę krakowską podniósł pos. Ma-
rek, że Istnieje ono dopiero od
końca zeszłego roku, stwarza-
jąc stan wyjątkowy dla Krako-
wa bez żadnej podstawy praw-
nej. Pos. Marek domagał się
zniesienia tego pogotowia.
Omawiano również ostatnią

konfiskatę _„Naprzodu". /Jak
wiadomo, prokurator żądał za-
twierdzenia konfiskaty dwóch
artykułów, mimo że skonfisko-
wał trzy, Z uwagi, że takie po-
stępowanie świadczy o złej wo-
li i ma znamiona nadużycia wła-
dzy urzędowej, pos. Marek za-
żądał wdrożenia dochodzenia
przeciw winnym.
Omawiano też postępowanie

prokuratury krakowskiej w
sprawie artykułów z okazji pro-
cesu o wypadki listopadowe.
Podniesiono, że każde sprawoz-
danie z procesu w pismach pra-
wicowych zawiera przestępstwo
z art. VII ustawy prasowej, a
mimo to prokuratura nie stosu-
je przeciw tym pismom żadnej
represji.

onferencja postanowiła, że
ministerstwo sprawiedliwości za-
rządzi w tym kierunku docho-

dzenia.

ZgWAA

Czy WŁAŚCIWI SPRAWCY

UJDĄ KARY?

   

  

 

Opinia wloska usiłuje przeszko-
ć temu

 

ZURYCH, - Jak donoszą z
Rzymu, opinja publiczna jest
coraz bardziej zaniepokojoną
próbą (uszowania mordu na
Matteottim, Prokuratura ogra-
nicza dochodzneia do ciasnego
koła wykonawców _Zbrodni.
Natomiast inspiraforzy są us.
wani w cień, Pisma wskazują
dalej na świadków, którzy po-
twierdzają istnienie w minister-
stwie spraw wewnętrznych or-
ganizacji zbrodniczej, którą kie-

 

Walka myśli i uczuć ->

   

Zarówno w najd j jak w naj
żołnierz musi być opanownny i :równownony, zdolny do wy-
korum- swego zadania w porządku i dokładnie.

PIŁSUDSKI. 1919. *

..a nie tak jak nasi działacze społeczni i patrjotyczni, którzy
jak bomby w powietrze wylatują i steki obelżywych lub płonących
słów wyrzucają, gdy ktoś śmie przedłożyć lub uchwalić coś, czego
oni nie popierają. Nie masz wśród nas wielu żołnierzy, którzyby
potrafili równowagę utrzymywać, podporządkować interesy pry-
watne sprawie ogółu, którfyby w chwilach ogólnego zdenerwo-
wania zachowywali spokój wewnętrzny i pogodną powagę, wpa-
trzeni w znak obowiązku.

A uczymy się tego zawsze. Szczególnie na posiedzeniach
KOMITETU IM. PIŁSUDSKIEGO, gdzie o sprawach bieżących
mówimy, uczymy się staczać walki, używając jako broni Myśli
i Uczuć.

Przyjdźcie. Bierzcie udzia! w rozprawach o sprawach bieżą«
cych, obchodzących nas, jako cząstki wielkiego narodu.

Fundusze przez nas zbierane wysyłane są do Polski na harto-
wanie młodych dusz polskich, na wychowanie xdrowych synów
MŁODEJ, WOLNEJ POLSKI.

rował Cesar Rossi, Przed mor»
dem na Matteottim dokonał on
już wielu zbrodni. Świadkowie
ci - jak poseł Forni - dalej
zgłaszają się z gotowością ze»
znań, lecz nikt ich nie przestu

chuje.

HUMGR

- To dobre Proszę pani na
rendez-vous, a pani przychodzi
z mężem.
- W]; Boże, mąż przychwycił

list, a pomewaz bv! bardzo zły,

wzięłam go ze sobą, abysię prze

konał, jak niewinne są nasze spo

tkania.
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ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

NOWY SWIAT PIĄTEK, 18 LIPCA (FRIDAY,JULY 18,) 1924.

LISTY Z FRANCJI

ROMA
 

- HRĄBIA NOWTE CHRISTO.

 

(Ciąg. dalszy),
Część V.

. KARNAWAŁ W RZYMIE
RODZIAŁ 1.

Włochy - Żeglarz Sindbad
W początkach 1838 roku, bawiło we Florencji

2:2”, gładzi-snuć? z najpierwszych domowugzj-l
yła: vice-hrabia A 1 FrancHokinmal bert de Morcef i baron Franci-

Gdy się już znudzill srtukg, postanowl »
dzić karnawał w Rzymie, w k'lbxlf’ym Frangixźęi.
Jakp od ezterech lat zamieszkały we Włoszech,
służyć miał za przewodnika Albertowi,
z Że zaś niemało potrzeba przygotować, aby w
zymie spędzić karnawał, zwłaszcza gdy kto ma

zamfar pokazać się nietylko na placu „del Popolo"
ale i na ."; orum Rimanum", napisali przeto do pa-
:: astmy? łaściciela hotelu Angielskiego, z

ośbą, aby ten zatrzym vSei ymał dla nich przyzwoite a-

Plan Pastrini odpisał, że ma dwa jedynie wolne
pokoje, ze wspólnym gabinetem, i to na drugim
piętrze, za umiarkowaną zresztą bardzo, jego zda-

nimf) cenę jednego luidora dziennie,

waj młodzi przyjaciele pro fc j
Ii z konieczności. prz) properyole ts TI

Że zaś stolicy Medycjuszów mieli dosyć, jak
to powyżej zaznaczyliśmy już, Albert przeto wy.
jechał do Neupolu, gdy Franelszkowi przyszła chęt
ka zwiedzenia Korsyki, tej kolebki Bonapartych,
a także wyspy Elby, która była ongi ostatniem pań
stwem Napoleona.

Pewnego więc wieczora; odczepił łańcuch przy
trzymumujący jego stateczek żaglowy w porcie Li.

vorno, owinął się w szerokie zwoje swego płaszcza

1 ułożył do snu, dając rozkaz załodze:
- Na wyspe Elbe.

. Stateczek opuścił port, jak ptak morski swe
gniazdo, nazajutrz Franciszek już się znalazł w Por
to-Ferrajo

D'Epinay zwiedził wyspę, przyjrzał się każde.

mu śladowi, pozostawionemu przez olbrzyma wie-
ków i wrócił z powrotem na statek,

W dwie godziny potem znów stanął na lądzie,

w Pianosa, gdzie, jak mówiono, przelatywać mia-

ły nieprzeliczone stada kuropatw czerwonych.

Polowanie nie udało się wszelako. Myśliwy

zabić zdołał zaledwie kilka sztuk, to też był w jak

najgorszym humorze. Zły, jak djabli, wsiadł na
statek i kazał płynąć dalej.

- Gdyby tak pan hrabia życzył sobie tego.
to mógłby mieć wyborne polowanie - odczwał

się dowódca statku,

~- Igdriet to?

- Czy widzi pan tę daleką plamę na morzu?
Jestło wyspa Monte Christo, tam by można dosko-
nale zapolować.

- Phil... ktedy ja nie mam tam pozwolenia na

polowanie. >

- Nikogo o pozwolenie prosić nei potrzeba.

Ta wyspa jest zupełnie pusta, nikt na niej nie

mieszka i nikt nie jest jej właścicielem.

- Cół znowu? Jakżeżby to być mogło, aby ja.

kaś wyspa na Śródziemnem morzu nie miała wła.

ściciela?

- A jednak tak jest. 1 jest to zupełnie natu-

ralne, panie hrabio. Wyspa ta jest bowiem skupi-

skiem klikunastu nagich skał i nci. ponadto.

- Do kogóż ta wyspa należy?
- Do Toskanji.

- I jest tam jakaś zwierzyna?
- Tysiące dzikich karłow

- Czemżeż żyją te dzikkie kozy?.. chyba ska-
ty liżą? - zapytał d'Epinay tonem niedowierzania,

-- Żywią się krzewami, mirtami i mchem.

- J'uelibym się zgodził, to gdzież noc prze-

pędzę?

-- Wgrotach na ziemi, lub też w płaszczu 1a

statku.

Franciszkowi wyprawa ta bardzo przypadła do

smaku, wydał więc rozkaz skierowania statku ku
wyspie Monte Christo.

Gdy statek pełnymi żaglami szedł już ku wy.

spie, d'Epinay znów zagaił rozmowę.

-- Mój drogi kapitanie „mówiłeś mi coś, że wy.

spa Monte Christo jak przytułkiem dla kontraban-

dzistow i korsarzy. Wiesz co, te to mnie w zdu-

mienie wprowadza, ja bowiem byłem pewien, że

po zdobyciu Algieru, jedynem miejscem dostęp»

mym dla tego rodzaju bohaterów morza są już ro-

manse Coopera tylko.

-- Zapewwne, ale pan hrabia myli się, są bo-

wiem rozbójnicy, których papież Leon XII uważał

za zupełnie wylępłonych, a przecież oni wszędzie
na drogach publicznych, aż do samych bram Rzy-

mu, napastują podróżnych, Czy pan hrabia nie

słyszał, jak sześć miesięcy temu rozbójnicy tacy

napadli na pełnomocnika francuskiego przy stoli-

cy upostolskiej i zrabowali go zupełnie?

- 0, cały cywilizowany śwlat mówił w swoim

kzasie o tym.
- A więc, gdyby pan hrabia mieszkał jak my

w Livorno, słyszałby niewątpliwie i niejednokro-
tnie, że nie jeden mały statek kupiecki, naładowany

towarami, lub też piękny Jacht angielski spodzie

wany w Bastia, w Porto Ferrajo, lub Civita Vec-

ehia, nie przybywa tam zupełnie i nikt nie wie, co

gle znim stało, Mówią wtedy zazwyczaj o statku

takim, że zatonął. To się zdarza czasami, ale nle
same skały tych zniknięć bywają przyczyną; o wie.

le częściej sig zdarza, że powodem zniknięcia takie-

go bywa mała, wgtła z pozoru łódka, z sześcioma,

ośmioma najwyżej ludźmi u wioseł, lecz za to u-

zbrojonymi przewybornie. - Taka właśnie łódecz»

ka napada niespodzianie, w czasie ciemnych | bu-

rzliwych nocy, w pobliżu jakiej dzikiej 1 samotnej

wysepki.
- Dlaczeg6t - zapytał d'Epinay - ci, którym

podobne zdarzyły się wypadki, nie wnieśli skargi
i nie ciągnęli na tych bandytów zemsty rządu

francuskiego, sardyńskiego lub toskańskiego?
- Dlaczego?... powiedział na to kapitan z lek»

kim uśmiechem. g
* -- Tak. Dlaczego, "
- Bo przy takiem spotkaniu ze statkiem han-

dlowym lub jachtem, przenosi się naprzód z niego

wszystko, co tylko znajdzie się na nim cenniejsze»

go, na łódź korsarską, następnie wiąże się ręce ca-
iej załodze, wreszcie wydrąża na spodzie statku

dzturę wielkości beczułki | zostawia go się własne»

mu losowi. Statek taki po kilku, lub najwyżej kil-  

=

kunastu minutach, zaczyna się skarżyć i jakby ję-

czeć, potem zwolna zanurza się, wreszcie podnosi

się nagle... i gwaltownie zapada wotchłań. Tak

przepada statek, o którym mówią że zatonął,
Teraz pan hrabia już zapewne rozumie, dla-

czego nikt nigdy nie zanosi skarg i gie żąda pom-

sty?
Gdyby kapitan był wcześniej opowiedział te

tajemnice Śródziemnego morza, kto wie, czyby
d'Eplnay odważył się na tak niebezpieczną wy-

prawe?.. .
W obecnej chwili jednak, gdy statek w pro-

stym kierunku zmierzał ku wyspie, - niegodną

byłoby rzeczą cofać się i wracać.
D'Epinay nie szukał nigdy niebezpieczeństw,

lecz z zimną krwią przyjmował je, gdy były nie do

uniknięcia,
Statek tymczasem szybko płynął ku wyspie,

która w miarę zbliżania się zdawała się wyrastać

z łona fal a w przejrzystem powietrzu, ostatniemi

pr ń słońca rors wyglądała jak.

by jakieś wielkie cmentarzysko skal,
Załoga statku, z czterech ludzi się składająca,

zdawała się być zupełnie spokojna, widocznem je-

dnak było że miała czujność.

Zaledwie kilkanaście kilometrów  oddzielało

ich od Monte Christo, gdy słońce zaczęło się skła.

niać ku zachodowi i kryć za Korsykę ,której góry

wyniosłe, po prawej stronie, odbijały się cieniem

na niebie. Lekka mgła wstawała z morza i zdawa-

ła się płoszyć resztki światła dziennego, nakoniec

silny blask słońca, purpurowy, zakwilł na wierz.

chołkach skał i drżał przez chwilę. Następnie świa

tła stały się bardziej opalowe, z karminu przeszły

w róż, w seledyn, w fiolet, aż nakoniec całą prze-

strzeń zaległy ciemności.
Korsyka znikła w nocy i w przestrzeni, zaś

skały Monte-Christo czerniały ponuro, Jakby bra.

mami były piekła.
W czarnych tych zwaliskach nagle zabłysło

światło ogniska.
- Patrzajcie, tam są ludzie - zawołał d'E-

pinay.
- Ciszej panie!
- A mówiłeś, że wyspa nie jest zamieszkała?

- Ja mówiłem, że wysepka niema stałej lud-

ności, co nie znaczy bynajmniej, by nie byla schro-

niskiem kontrabandzistów.

- I korsarzy?
- 1 korsarzy - potwierdził kapitan zapytanie

d'Epinaya - toteż rozkazałem lak okrążyć wy-

sepkę, by nie padł na nas blask ogniska.
- Ogień ten - odparł d'Epanay - wydaje mi

się być raczej znakiem bezpieczeństwa, aniżeli o-

bawy; gdyby to byli ludzie, co się lękają być wi-

dzianymi, nie rozkładaliby ognia.
E!... to nie nie znaczy - odrzekł kapitan -

gdyby pan hrabia znał położenie wyspy, wiedział.

by włedy ,że ogień ten został rozpalony w miejscu

tak umiejętnie wybranem, że nie może być widzia.

ny ani z Korsyki, an, z Pianosy, dojrzeć go można

z morza jedynie!
- Sądzisz więc, że ogień ten wróży nam to-

warzystwo nie najlepsze?
- Trzebaby się przekonać - odpowiedział ka-

piłan, nie spuszczający oczu z wyspy.

- A to jakim sposobem?

- Zaraz pan hrabia to zobaczy,
Rzekłszy to, kapitan naradzać się zaczął z to-

warzyszami, rezultatem czego było, ze statek za-

wrócił, a następnie wykonał parę obrotów i ogień

znikł im z oczu. Wówczas sternik popłynął wprost

ku wyspie, żagle zostały zwinięte, a w chwilę po-

tem statek dotknął brzegu.
Wszystko to dokonane było w najgłębszem

milczeniu, od zmiany kierunku n/kt Jedngeo nie

powiedział słowa.
I d'Epinay milczał również, lecz czas ten zu-

żytkował w ten sposób, iż z nejziowdejszy krwią o-

patrzył karabin i dwie dubeltówki, a następnie na-

bil je starannie i czekał w pogotowiu.
Gdy się to działo, jeden z majtków rozebrał

się do koszuli i rzucił się do morza, płynąc lekko
ku brzegom, w stronę ognia, z taką zręcznością, że

zaledwie drobne bruzdy zostawiał za sobą ,nako-

niec znikł im z oczu.
Wszyscy dalej zachowywali" grobowe milere-

nie, nakoniec majtek wrócił, przyczem płynął tak
sprawnie i lekko, że nikt go nie zauważył.

- 1 cóż? - zapytał d'Epiday. .

- A cóż!... "Ogień palą włoscy

(cl, w towarzystwie dwóch bandytów _korsykań-

skich,
- W takim razie możemy wysiadać na ląd.

To dobrzy ludzie - zaopiniował kapitan.
- Jesteś przekonany, że nie mamy się czego 0-

bawlaé? - zapytał d'Epinny. -- .
- Niczego zgoła, panie hrabio, przecież kon.

trabandziści nie są rzezimieszkami.

- N.o a co tam korsykańscy bandyelt-zapy-

tał zawwsze ostrożny d'Epinay. .

- Ach, mój najdroższy Boże! Cóż onl winn!, te

sq bandytami?... To winny ich magistraty i te tam.

Boże odpuść. sądy.

- Jakto?

- A tak. Prześladują one najbardziej praw.

nych synów Korsyki, za ich uczucie -narodowe,

vendett¢.

- Edi ty rozumiesz przez Zabić

ka, czy tak?
Cflozhpanifiuabio! Zabić utowifk‘a Ji ZIMA niee

aciela - to sąrzeczy najzupełniej różne,

prlyL in . dobże. Mich i tak będzie.

-

Więc

powiadasz, że możemy poprosić śmiało .tych ban.

dytów o gościśność? Czy jesteś pewny jednak, że

nas dobrze przyjmą?
- Najpewnlejsry.
- Ilu ich tam jest?... wszystkich razem?
-- Pięciu, panie hrabio; trzech kontrabandzi.

stów i dwóch bandytów.
- Tylu przeto, co i nas. Na wypadek gdy był.

my byli źle przez tych panów widziańi, -- jeste»
my w różnej sile i potrafimy, mam nadzieję, rmu
sić tych jegomościów do grzeczności. Dalej prze-
to, kierujemy się ku światłu.
"- Dobrze, panie hrabio, niech pan hrabla po-
rwoli jedynie, bym przedsięwziął pewne środki o-
strożności. .

- Ależ i owszem, bądz roztropny jak Ulises;
mądry jak Mentor, Ja nie tylko ci pozwalam za-
chować milczenie.

Człowiek tego pokroju jak Franciszek dEpinay,
patrzągcy na rzeczy z właś g zda«

 

vendelte?

ka  

(Ciąg dalszy ze atr. 1-ef.)

tylko sojuszniczką. Nikt jej woli nie narzucał dotychczas. Jeżeli
jest mowa o wyzbywaniu się przez Brukselę wpływów, to w ta-
kim wypadku jestto więc prawda, że Belgja własnej woli nie po-
siadała? W takim wypadku, wszystkie akty, które przedsięwzięła
Francja (czytaj: Polncare) wraz z Belgją, były inicjowane i kie-
rowane przez Quai d'Orsay. Reakcja, napadając na Herriota, sama
mimowoli wystawia sobie bardzo niepochlebne świadectwo.

Belgja jest naturalnym sojusznikiem Francji, gdyż nie mogąc
liczyć na poparcie z tamtej strony kanału La Manche, a sama
sobą nie przedstawiając większej siły ani militarnej, ani tet go-
spodarczej, musi mieć silniejszego sprzymierzeńca. Powtóre, in-
teresy Belgii są Identyczne z interesami Francji, co nas upewnia,
te w sprawie niemieckiej (o te tylko chodzi) Belgja zawsze stać
bgdzle u boku Francji, Zresztą, szkoda czasu i papieru, ażeby
zbijać płytkie wywody pism burbońsko-policyjnych.

Herriot - to szczwany polityk. Rządy swoje rozpoczął nie

od kilkugodzinnych mów i siarczystych not (co przeszło już w

"chroniczną dolegliwość u jego poprzednika), natomiast postarał
się dowieść swej dobrej woli czynami.

Jestto nieuniknlonem prawem fizycznem, że akcja spotyka się

z reakcją. Przeciwnicy postępu gotują się do szturmu na obecny

rząd. Motywy można sobie poniekąd wytłómaczyć. Natomiast nie

można zrozumieć Intencji polskiego min. spraw zagr. Zamojskie-

go, znienawidzonego na grucie paryskim, który przepowiada ry-

chły upadek Herrlota i nastanie złotej ery dla wstecznictwa.

Ze reakcja w Polsce boleje nad upadkiem Milleranda 1 Poin-

carego, o tem wiemy, Tutaj zaś, w Paryżu, jej organ (Życie pol

skle) już od kilku numerów poświęca sporo miejsca obydwom,

bezpowrotnie usuniętym od władzy mężom, wynosząc pod nie-

biosy ich zalety, czem oczywiście tu, na francuskiej ziemi, sta-

rają się poderwać zaufanie do nowego rządu wśród wychodztwa

polskiego.

Długo przed wyborami domentowaliśmy doniesienia, pochodz;-
ce ze źródeł prawicowych, że rząd Herriota pogrzebie sprawę od-
szkodowań i zaniecha względem Niemiec politykę silnej ręki pod
względem wypełnienia niektórych klauzul Traktatu Wersalskiego
(międzyaljancka kontrola wojskowa, rozbrojenie, liczebność woj-
ska itp.). Ostatnie dnie aż nadto dobitnie potwierdziły nasze do-
niesienia, W chwili wysyłki niniejszej korespondencji, otrzymaw-
szy szczegóły z obrad Londyńskich pomiędzy Herriotem 1 Mac-
Donaldem dowiadujemy się, że sprawy powyżej wspomniane były
bodaj jedynym celem spotkania się obydwóch Nie
wątpimy, że przyszła konferencja międzyaljancka, która ma się
odbyć 16-50 lipca br. da wreszcie rezultaty, na które daremnie
czekaliśmy od chwili zawarcia pokoju.

wał sobie dobrze sprawę ze swego teraźniejszego
położenia, w jakie wpadł samochcąey,  Aczkol-
wiek nie groziło mu wyraźne niebezpieczeństwo -
rozsądek zalecał ostrożność.

Ciemna noc, pustynne morze i wyspa niezamie-
szkała, gorzej - będąca przytułkiem bandytów i
korsarzy. Jest on przytem cały w rękach obcych
mu żeglarzy, którzy go nie znają i nie mają naj.
mniejszego powodu poświęcać się dla niego; znali
go i wiedzieli tyle, że ma przy sobie klka tysęcy
franków w trzosie, a nadto broń najwyborniejszą,
którą z zazdrością oglądali wielokrotnie.
śnie na ląd nieznany, na wyspę, na której kon-

I teraz oto miał wysiąść z takimi ludźmi wła-
śnie na ląd nieznany, na wyspę, na której kon.
trabandziści i bandyci udzielić może zechcą przy-
byszowi gościnności takiej właśnie, jak poganie
Chrystusowi. ;

Znajdując się więc w takiem położeniu, pośród
takich niebezpieczeństw, być może u'ojonych,
lecz być może rzeczywistych, - oka nie spuszczał
ze swych ludzi, a karabinu z ramienia,

Majtkowle tymczasem podnieśli z powrotem
żagle i wzięli się do wioseł, manewrując statkiem.
D'Eplnay, przyzwyczaiwasjuż nieco oko do zmro.
ku, dostrzegł coraz wyrazniej tego granitowego ol.
„brzyma, około którego jego statek krążył, nakoniec
gdyż okrążono jedną ze skał bardziej w morze się
wrzynającej, spostrzegł dawniej widziane już ogni-
sko, o wiele jaśniejsze teraz, a przy niem siedzą
cych czterech czy pięciu ludzi...

Kapitan czas dłuższy kierował statkiem w ten
sposób, że płynął w cieniu, i dopiero gdy się zna-
lazł na wprost już ogniska, - zwrócił nagle przód
statku ku niemu, wjechał śmiało na wody blaska-"
ml oświetlone i zaśpiewał pełnym głosem pieśń że.
glarzy.

Na pierwszy odgłos idqcej od morza melodii,
wszyscy ci co ognisko podnieśli się nagle, chwy.
cili za broń i zeszli na brzeg morza, przyglądając
się bacznie statkowi, którego siłę rozpoznać zapra
gnęli najwidoczniej i odgadnąć zamiary.
- Przypatrzywszy mu się i osądziwszy widać,

że nie jest grożny - odeszli, prócz jednego, któ-
ry pozostał nad brzegiem, gdy inni, nie zwracając
już żadnej na przybyły statek uwagi, zasiedli z po-
wrotem przy ogniu, na którym dopiekał się cały
kozioł.

Gdy barka dopływała do brzegu, pilnujący po-
brzeża człowiek zawołał w sardyńskiem marzeczu
ludowem:

- Kto (Am?
D'Epinay przygotował karabin do strzału, na-

tomiast kapitan na zapytanie odpowiedział, lecz
co? - d'Epinay nie rozumiał, domyślał się jedy.
nie, że mówiono o jego osobie.
- Czy pan hrabia - zwrócił się wreszcie do

niego kapitan - życzy sobie wymienić swe na-
zwsko?
- Ci panowie nazwiska mego zapewne nigdy

nie słyszeli, powiedz więc im jedyne, że jestem
francuzem, dla przyjemności podróżującym.

Kapitan przetłomaczył odpowiedź d'Epinava
straźnikowi, ten zakomunikował ją donośnym gło
sem ludziom siedzącym przy ognisku, z których je
den podniósł się szybko i znikł za skałami.

Zapanowała głuche milczenie. Każden myślał
0 sobie; d'Epinay o wylądowaniu, majtkowie na
statku i kontrabandziści u ›ogniska - o koźle.
Wszyscy udawali obojętnych lecz pilnie się wzajem
nie obserwowali.

Człowiek, który zniknął za skałami, powrócił
niezadługo, skinął głową wartownikowi, a ten wte»
dy zwrócił się do przybyłych i rzekł jedno tylko
słowo: „s'accomodi",

Wyrazu tego nie sposób przetłomaczyć; zna-
czy: bądźcie swobodni, prosimy was, wstąpcie tu.
taj, bywajeie, pozdrawiamy was...

Majtkom nie potrzeba było dwa razy go pow.
tarzać, paroma uderzeniam] wioseł brzybyli do
brzegu | wyskoczyli na ląd. D'Epinay poszedt za
ich przykładem; karabin miał wręku, zaś strzel.
bę na ramieniu; drugą niósł za nim majtek, Że je-
dnak d'Epinay z ubioru wyglądał na turystę I
trochę na poetę, czy malarza, to jego grożne uzbro
jenie w nikim nie obudziło lęku.

Majtkowie wyciągnęli łódkę na brzeg i zajęli
kaniem dogodsię locum na wypoczy»  

Brooklyn

Brooklyn-Williamsburg

Do Szanownej Polonji!
Niniejszem zawiadamia sig,

że staraniem Koła 74 P. 8. L.
„Wyzwolenie" jakoteż i liczne-
go grona obywateli powyższej
dzielnicy, urządza się wielki ob-
chód ku uczczeniu pamięci 10-le-
tniej rocznicy  Zbrojnego Czy
nu.
Dzień 6-go Sierpnia niech bę-

dzie dla nas Polakówtym dniem,
jakim jest 4' lipca dla Ameryka»
nów.

Dzień ten wszyscy Polacy po-
winni czeić, bo przyniósł nam
Polakom odrodzenie Ojczyzny i
Wolność.
Rodacy! Pokażmy, że nie tyl-

ko po śmierci, ale i za żywota
umiemy i chcemy wielkim lu-
dziem oddać należną im chwałę
i cześć.
Wspaniały ten obchód  odbę-

dzie się w sobotę dnia 9 sierp.
nia w Sokolni pod nr. 190-Grand
St. Brooklyn, o godzinie 7-mej
wieczorem. + }
Przemawiać będą wybitni mó

wey.
Komitet Obchodu

E. Kulik, P. Janik,
St. Gąsiorowski -J. Sablik.

Do członków oddz. 26 Pol.

Rob. Kasy Chorych

w Greenpoint

Niniejszem zgwiadamiam, iż
miesięczne posiedzenie odbędzie

w sali zwykłych posiedzeń o go-
dzinie 8 wieczór, Data posiedze- 

nek, gdy jednak jeden z nich zbliżył się do grupy
przy ogniu siedzącej, zawołano:

- Nie zbliżać się!...
Majtek wymamrotał coś na:swe usrawiedli-

wienie cofnął się pośpiesznie.
- Szkoda ,że ci ludzie są tak. niegościnni! -

zawołał wtedy d'Epinay - ich pieczeń kożla zda-
je się że będzie wyborna, sądząc z aromatu, który
a tutaj do nas dochodzi.

- Jeżeli pan hrabia - rzekł kapitan - ma ta-
ki nieposkromiony apetyt na tego ich kozła, to mo-
żeby oni odstąpili nam jego część, za nasze ku.
ropatwy, biszkopty i butelkę rumu?

- Wybornie, kapitanie, zaproponuj im to. Ty
najwidoczniej masz niezwykły talent do układów.
Cóżby to był za dyplomata z ciebie!
W czasie tej rozmowy majtkowie nie próżno»

wali bynajmniej i suty rozpalili ogień, które trza.
skał wesoło.

Kapitan poszedł, by przeprowadzić układy, lecz
dość długo jakoś bawił Najwidoczniej były ja.
kieś trudności, Nakoniec wrócił.
- No, cóż tam, kapitanie! Zgadzają się? Przyj

mują, nasz rum i czekoladę?
- Owszem, przyjmują. Lecz jest coś

szego, Sam ich naczelnik, gdy się dowiedział, że
pan hrabia jest francuzem szlachetnie urodzonym,
zaprasza pana hrabiego do siebie na wieczerzę.

Tak? Ależ przewybornie! Widać że ten
ich naczelnik jest człowiekiem cywilizowanym, to
też nie widzę żadnych dobrych racji, bym miał nie
przyjąć jego zaprosin, tembardziej, że i sam nie
jestem ogołocony z zapasów, moje Asti Squmante
przyda się na tej uczcie z pewwnością.
- O, panie hrabio, nie o to tutaj Idzie. Na

tej tam wieczerzy nie będzie brakowało niczego.
Naczelnik ów stawia jednak jeden warunek, bez
którego nie zgodzi się na to, by pan hrabia miał
się znaleźć w jego domu.
- Wjego domu? - d'Epinay zapytał ździwio-

ny - alboz on tutaj dom sobie wystawił?
- Bynajmniej, ale - jak powiadają - ma on,

tutaj bardzo wygodne mieszkanie.
- Znasz tego ich naczelnika? 5 w
- Coś nie coś o nim słyszałem, Mówią o nim

słyszałem, Mówią o nim źle i dobrze. -
- Tam, do djabła! I jakiż on mi stawiazwa-

runek?
-- By pan hrabia pozwolił sobie zawiązać oczy

i nie zrzucał przepaski póki sam na to nie da po.
zwolenia.

D'Epinay spojrzał badawczo na kapitana jak.
by pragnął wydobyć z niego,/to się za tą propozy-
cią kryje?
- Jest się nad czem zastanowić, przyznaję -

rzekł wtedy kapitan,
- 1 co mi radzisz? Co ty był zrobił na mem

miejscu?
-Ja? A có ja mam do stracenia? P

się w sobotę dnia, 26 lipca b. r.'

i okolica

jest mylną.
A. Czajkowski, sekr. fim

Zuineła

Detektywi poszukują za 15-
letnią Stellą Janicką, zam, jod
nr. 59 8. 9 ulicy, która jeszcze
6-go lipca zaginęła. W dniu tym
oświadczyła stroskanej matce,
że idzie na przechadzkę.

 

W restauracji,

- Garson, co się odemnie na»
leży? '
- W tej chwili, panie, - je-

dna wódko i rzodkiewka, jedna
wódka i kawałek śledzia, jedna
wódka i bułka z kawiorem, jed=
na wódka i pasztecik, jedna i pół
cielęcej, jedna wódka i trzy ku»
fle piwa - zaraz panu wydam
resztę.

OTWARCIE SZKOŁY WAKA-
CYJNEJ

Rodzicom pod rozwagę -
 

Jeżeli pragniecie, ,aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu-
blicznych, nauczyły się czytać {
pisać po polsku, a nieraz nauczy.
ły się mówić w języku rodzin»
nym, poślijcie je do

Szkoły Wakacyjnej
161 - 15 ulica, przy polskiej pa»
rafji narodowej.
Regularne lekcje od godziny 9

rano do 12 w południe, w każ.
dą środę i piątek.

Rodzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo-
nym przy budynkach parafjal«
nych. Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza,
Rodzice przysyłajcie swe dzie.

ci do Polskiej Szkoły Wakacyj-
nej!
Uwaga! - Czwarta lekcja roze

pocznie się dzisiaj.
Ks. W, Trzepierczyński.:

PIKNIKI -> .

Tow. Spiewu „Lutnia" w Brook
lynie urządza wielki piknik w
Cypress Hill parku dnia 27go li-
pea, 1924 roku w niedzielę po
poł., o godz. Sciej. Muzyka prof.
J.IMron przygrywać będzie do

tańców nadobnym tancerkom 1
tancerzom, a więc kto spragnio-

ny zabawy i wszelkich rozrywek,

niech się szykuje, gdzie momma

popłynąć na falach, lecz nie Du-
raju.

Wykręcić się na karuzeli, gdy

inni będą wykręcać się na palusz

kach podług taktu muzyki, wy.
hustać się na huśtawce; może
na sobie strzelić, lecz nie w gło-

wę tylko do ołowianego ptaszka.

Następnie amatorzy gry w kre-

gle będą mieli sposobność zrobic

9-9, a po wszelkiej uczcie

jąc się z powrotem do domu na
aqumną koJacyjkę, smaczną ko-
lacyjkę i smacznie wszyscy prze-
śpią się do samego poniedziałku
rana. '

 

A więc zapraszamy wszystkich
sympatyków, bo wszelkie roztyw
ki przyszykował komitet.
Cześć pieśni!

Tow. Splewa LUTNIA

 

Nie pranputcie
u

~

 

ne
wroreedals po bardzo anitone} cenie

rociunas
187 Grana 61,

Brooklyn

POLSCY LEKARZE _

 

 

 
bez namysłu. Nie dla wieczerzy nawet, lecz przez
ciekawość, * it
- A cóż tam może być ciekawego?
- Proszę pana hrabiego - odpowiedział ka-

pitan głos zniżająąc - niewiem czy to prawda,
ale mówią... *
- Cóż tam mówią takiego?
- Mówią, że ten naczelnki mieszka w tych

swych podziemiach, bo to są podziemia jakby w
najwspanialszych pałacach, Pałac Pitti przy nim,
- to fraszka!

-E, dzieciństwo!
- Nie, panie, to najświętsza prawda. Pewne-

go razu sternik z okrętu „Sovoya" był tam, I wy-
szedł złamtąd jak obłąkany. Powiada, że  podo.
bnych skarbów w całym świecie niema.
- Ależ to opowieść z Tysiąca i Jednej Nocy!

I radzisz, bym tam poszedł?
- Ani radzę, ani odradzam. Niech pan hra-

bia robi jak sam uważa. Ja nie śmiałbym radzić
w podobnych wypadkach, W

D'Epinay przez chwilę się zastanawiał i przy-
szedł wreszcie do przekonania, że jeżeli ów naczel.
nik jest rzeczywiście człowiekiem tak bogatym, to
cółby mu zależeć mogło na podejściu tego, który
niema więcej nad kilka tysięcy franków przy <o-
bie?

(Ciąg dalszy

Telston: South 196,
St. M. Lewan M.

Specjalleta - Chirurg

: 1 ao a . 8 to b ws 1 święta 5
s an twain ts Ripewey Brovid
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W SPRAWIE OBCHO

DO TOWARZYSTW, ORGANIZACYJ 1 ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU 1 OKOLICY:

Komltet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, jak również do
Jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiąta Roczni-
cę Czynu Snerpmawego W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane i organizowane.

Ażeby przyjść z pomocą Komitetom w okolicy New Yorku,
Connecticut i Nowej Anglii, Komitet nowojorski postanowił za-
rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ile będzie wcze-
śniej zawiadomiony.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że Komitet im. Pił.
sudskiego wydaje specjalne Dyplomy Pamiątkowe w Dziesiątą
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrojnej o Niepodległość Polski,

Zamówienia na te dyplomy, muszą być przysłane jaknajprę-
dzej, shy na każdym obchodzie
miały je do rozporządzenia. W kwestjach mówców zwracać się na
adres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI, c. o. „Nowy Świat",
24 Union Square, New York City.

Cześć!

KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU.

PASSAIC

Do wszystkich Towarzystw, Or.
ganizacyj i zrzeszeń postępo-
wych - w Passaic, Garfield,
Wallington okolicy!

   

Tymczasowy komitet składają-
cy się z towarzystw i ich przed=
stawicieli niżej podpisanych, zwo
łuje posiedzenie do Domu Ludo-
wego przy Monroe ul., dnia 18go
lipca, b. r. t. j. w piątek wieczo-
rem o godz. 7:30 wcelu omówie»
nia sprawy urządzenia Uroczyste.

go Obchodu Czynu Narodowego

dnia G-go sierpnia.

Dziesięć lat dobiega, kiedy

Wódz ukochany Józef Piłsudski,

z garścią nieśmiertelnych bohate-

rów, wyruszył w bój wcelu zdo-

bycia na wrogach Wolności Lu-

dowi Polskiemu.

Rocznicę 1Q-lecia Czynu .po-
wyższego Polonja tutejsza uro-

czyście uczcić powinna, jak to

uczynią inne polskie osady. Dla-
tego też wzywamy rcprezenlan-

tów polskich postępowców, aże-

by się zeszły na piątkowe posi
Izenie, gdzie się uzupełni kom

teti poczyni kroki przygotowaw

cze do odbycia Obchodu.
K. OŻGA, Polski Uniwersytet

Szkoła

   

  

Ludowy,
H. LIWACZ, Polska

Techniczna,
W KULPA, Koto ,,Wyzwole-

„J.BRODA, P. R. Kasa Chorych.

(18)
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Odezwa do wszystkich Pol.

skich Towarzystw

Szanowne Siostry i Zacni Bracia

Rodacy!

Dnia 6go sierpnia, 1924 roku

mija 10 lat, jak. ówczesny Bry-

gadjer, a obecny Marszałek Józef

Piłsudski z garstką Legionów roz
począł bój o wyswobodzem:

Polski z kajdan niewoli i Je-

mu to jakoteż wszystkim tym za-
traceńcom, którzy nie bacząc na

swoje rodziny poszh T święty

bój przelawając swoją krew sec-

(152154 za WASZĄ i NASZĄWOL
NOŚC, zawdzięczamy, że stał się

cud przez 150 lat wyśpiewany i

w naszych modłach do Stwórcy

wyblagany, bo Polska jest wolng
1 niepodległą.
Polskie Stronnictwo Ludowe

Wyzwolenie" powzięło luncjflltywc
Urządzania wraz z całą Polonią
lut’fhza uroczystego OBCHODU
JUBILEUSZOWEGO, a, zatem
prosimy Was 0 wysłanie delega-
tów na posiedzenie, które się od-

będzie w piątek 18go lipca, 1

ha sali Klubu Polsko-Amerykan-

skich Obywateli No. 29 West 222

ulica, o godzinie Bej wieczorem,
Tusząc nieploring nadzieję, ze

każde prawdziwie po polsku my,

Towarzystwo wyśle na po-
wyższe posiedzenie swego dele-

gala j weźmie czynny udział w

tym Obchodzie, pozostajemy

z bratniem pozdrowieniem
Jan Wład. Manowarda, prez.

"Wincenty Rogoziński, sekr.

Buffalo N. Y.

. Dziesięć lat minie 6 sierpnia,

od daty, gdy wybuchła wojna

światowa i ziemie polskie miały

stać'się terenem walk zaborców.

Co naród Polski miał do czyme-
nia?
Czy bezczynnie patrzeć jak

wrogie zastępy pustoszyć będą
nasz kraj i znęcać się nad lud-
nością, czy podchwyciwszy za
oręż, pgłosić światu, że Polska
nie będzie dłużej niewolnicą, że
ma niezaprzeczone prawa do wol
ności, -które świat uznać musi!
Znaczna część narodu bała się

wystąpienia Polski na forum

 

 

1 .z 4

;: Obchody Sierpniowe |

 

| dziejowe, bo znikczemniała w nie

DOW SIERPNIOWYCH

sierpniowym, komitety lokalne

woli. Ale znalazła się garść ludzi,
którzy uważali, że chwila czynu
nadeszła; honor narodu wyma-
ga, oby Polka pokazała światu,
że ma siłydo zdobycia wolności,
że sama zwalić potrafx kajdany
niewoli,

I 6-go sierpnia stanął Piłsud-

ski wraz z 300 strzelcami na gra

nicy austrjacko . ros jskie}, na

granicy dzielącej Polskę na dwa

odrębne kraje i zwalił słupy gra-

niczne pod Miechowem. Tym czy

nem ogłosił, że Polska nie uzna-

je swego podziału i dąży do wol»

ności i zjednoczenia.

Zarazem wydał Piłsudski ma-

nifest do narodu, oświadczając,

że nadszedł czas, aby polacy sta.

li się gospodarzami na własnej

złemi, i aby wszyscy stanęli do

boju o wolność ojczyzny i że

wolność potrzeba zdobyć, bo wy-

szachrować jej nie można!

Ten manifest Piłsudskiego ma

dla Polaków takie same znacze-

nie ,co amerykańska Deklaracja

Niepodległości, 4-go lipca. Cały

naród amerkański cze i uznaje

Święto 4-go lipca i szczyci się

niem!

Dlaczego my Polacy nie ma-

my uczcić wszyscy tej wielkiej

dla nas Rocznicy! Ekspozytura

Wyzwolenia wzywa wszystkie

Koła ludowe, wszystkich niezor-

ganizowanych ludowców, wszyst

kich sympatyków i wszystkich

ludzi dobrej woli, aty dzień 6-g0

sierpnia roku 1924, to jest 10-tą

rocznicę zbrojnego czynu obcho-

dzić jaknajuroczyściej wielkiemi

obchodami i procesjami i aby

sztandar demokracji, którego

chorążym jest Józef Piłsudski

podnieść tak wysoko, iżby osz

czercze krakania wrogów umil.

kły.

Ekspozytura Wyzwolenia.

Buffalo, N. Y.

 

«

Dzień 6-go sierpnia się zbli

ża. - Jest to 10-ta rocznica

chwili historycznej, gdy Piłsud»

ski wraz z garścią strzelców za-

raz po ogłoszeniu Wielkiej Woj-

ny, obalił słupy graniczne pod

Miechowem, dając tem dowód,

że Polska żyje i pragnie wolno-

i.

Dzień ten wszyscy polacy po-

winni czcić, bo przyniósł Pola-

kom odrodzenie ojczyzny i wol-

ność. Odżyły serca gmębione

przez półtora wieku zrzucone pę

ta nałożone przez chciwych za-

borców. Polska powstała do ży-

cia wolnego, demokratycznego.

Mimo chaosu, jaki ponuje w

ojczyźnie, my Polacy na wycho-

dztwie starimy jak jeden mąż do

apelu i uczcijmy odpowiednio

czyn sierpniowy.
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  JERSEY CITY
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Na nudne podanych oglo-
szeń do wiadomości „członków
Sto. Mech, Pol. w pismach pol-
skich przez komisje, niniejszem
zwołuję posiedzenie członkówfi
lii Stow. Mech. Pol. w Jersey Ci-
ty, które odbędzie się w sobotę
dnia 19-go lipca br., o godzinie
7 wieczór, w lokalu P. U. L. nr.
578 Jersey Ave., w celu omówie
nia ważnych spraw. Obecność
każdego członka jest pożądana,
z okazaniem akcji.

Tadeusz. Zieliński,
396 Palisade Ave.

BRIDGEPORT, CONN.

Komitet Zjednoczonych Towa-
rzystw urządza obchód 10 letniej
rozenicy Legionów Polskich.
Obchód odbędzie się 8 sierpnia

1924 r. Biorą w nim udział na-
stępujące towarzystwa: Parafja
Narodowa; Tow. Tadeusza Koś»
ciuszki; Tow. Wolny Duch; Tow.
Spójnia Narodowa; Tow. Zwią.
zek Polek, grupa 14; Tow. Spie
wu „Jutrzenka".

Które z Towarzystw miałyby
życzenie wziąć udział w obcho-
dzie, to proszę się zgłosić na po-
siedzenie 18 lipca, wieczorem, o
godzinie Bej.
Za Komitet Zjednoczonych To-

warzystw,

 

J. T. Czarnecki,
117 Wood Ave.

UWAGA KLOKMAKRZY:

Registrowanie osób nie mają-
cych zajęcia, odbywa się w na-
siępujących salach:
Preserów - Lafayette Casino,

8-10 Avenue D;
Operatorów -Henmgton Hall,

214 E. 2nd St xt
Robotnicy pm wykończaniu-

Graal Cenlral Palace, 96 Clinton

PlK—N—IKI
Robotnicy polscy w Bridge-port, Conn.

  

 

Po długich godzinach pracy wzaduchu fabrycznym potrzebadla waszych płuc dużo świeżegopowietrza... By zapomnieć otrudach codziennych i troskachtrzeba wam wesołej zabawy...O te gwie rzeczy postarało sięT-wo "Wolny Duch", w 31urządza wielki piknik  robotni.czy, w niedzielę, dnia 20-go lipca b. r., w parku ob. Węgrzyno-wicza, przy Reservoir Ave.Dojechać można North Brid-geport Tramwajem lub też Jit-ney Busem.Smaczne przekąski, napoje,słodycze, tańce uprzyjemnią za-bawę gościom.Dodamy wszelkich starań dourozmaicenia zabawy. W par-ku platforma do tańca 1 światłaelektryczne.Doborowa muzyka.Wstęp 25 centów.Początek o godzinie 1-ej po po-łudniu.Wszystkich robotników zapra-szamy do gromady.KOMITET.
DOVER RIVER, CONN.
Piknik jakich mało urządzaT-wo Jana III Sobieskiego, wDover River, Conn., dnia 19-golipca.Będzie to zabawa nie ladagdyż dzielny komitet wziął sięprawdziwie do roboty i jest pew-ny siebie, że zadowoli wszyst-kich gości, którzy ubawią sięznakomicie. WO liczne przybycie upraszaKOMITET.

 
 

WATERBURY, CONN.
Polska Robotnicza KasaChorych «urządza w niedzielę 20 lipca wiel.ki piknik, na który zaprasza tychwszystkich, którzy pragną weso-ło spędzić czas, A kto tego niepragnie?Program zabawy będzie ogromnie urozmaicony, Miejsce piknt-ku - wprost urocze. Tylko pięćminut od linji tramwajowej -piękny las.Bilet bliższe informacje wPolskiej Robotniczej Kasie Cho-rych,

 

 
PEABODY, MASS.

Dnia 20 lipca, r. b. filja Stow.Mechaników Pol. £ Stem, Mass.zwołuje zebranie akcjonarjuszyStow. Mechaników Polskich dodomu Polskiego, 2505 Washing.ton St., Roxbury, Boston,Zebranie to jest ogromnie waż.ne, ponieważ będą poruszane naniem sprawy związane z przenie.sieniem Stowarzyszenia do inne-go słanu i dlatego wszystkie fil.je winny przysłać swoich delega-tów.
FILADELFJA 1 OKOLICE!
W niedzielę, dnia 20-g0 lipea,1924roku, o godzinie 10:45 przed połu»dniem, w sali kościoła chrześcijańskie»go, przy Pine St., pomiędzy South 4thi oth St, będzie przemawiał ks. J.Harvis, (Polak), który przyjechał pa-rę dni temu z Polski, będzie przema-wiał odnośnie prześladowań przez księ-ży rzymskich ludzi tych, którzy chcążyć według własnego sumienia i na-uki Chrystusa.Wszyscy są proszeni do współudzia-tu, Ks. J, SZTUKA

BLOOMFIELD
Już tylko tydzień dzieli nas odwspaniałej uroczystości gimna-stycznej, od pierwszej wielkiejpróbysił fizycznych naszych ro-daków.W dniu 20 lipca b. r. na bło-niu pafarji św. Walentego przyBaldwin St. odbędą się zawodyatletyczne, połączone z zabawą,staraniem Klubu św. Walentego.Niemal codzień napływajązgłoszenia uczestników w zawdach. Komitet przewidując wielkie zainteresowanie wspomnia-nemi zawodami, postarał się opiękne nagrody.Za ogólne liczbe wynagrodzo-ny jest wielki puhar ofiarowanyprzez znanego inż. P. St. Goliń-skiego. Puhar za ciągnięcie sznura, ofiarowało wydawnictwo„Kroniki" z Newarku, dając wtem dowód, że Polacy propagujązamiłowanie do sportu nie tyl-ko piórem, ale i czynem; trzecipubar za pół milowy bieg zostałofiarowany przez proboszcza ks.Sochę.Oprócz tego Klub św. Walen-tego ofiarował złote, srebrne ibronzowe medale za pojedyńczezwycięstwa.Widać, że młody ten Klub zrobił wszystkie przygotowania, byzawody przeprowadzić tak, by

  

Nauczyciel odzieła wao.
mu młodasym
sobom. System nauki meni
praystepny dia wasystkich. Katds
iskcja osobno. pojedyńczo, - nikt
nie jest krępowany - Również
zalntwia sprawy w pisaniu listów,
podań 1 dokumentów wszelkiego
mamu -- Zdolność dobrej wrmo-
w tego czytania 1popraw.
nego pllml - to flown waruaki

E. SZAMINSKI

217 East 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second Are.

PIEGI

ŁATWO siĘ USUWA
nam

  

   

         

  

  

 

    

   

  

 

keperty wine a
us sesamiae

Nio treeba. cooked - uczciwa waga.
Drób -caymaczony :bezpłatnie

do tawana darmo
praz katów

POLISH AMERICAN

POULTRY MARKET

248 Bowery
Nisko Houston Bt.

1 400 Kent atrost Brooklyn.
   

 

 

  

 

1924, -.

na długo poząstały w pamięci u-

czestników.

Pamiętajmy o 20 -lipca,- być-

my mogli podziwiać zdolnościfi-

zyczne naszych rodaków.

Komitet.

ODKRYCIE STARO-

ŻYTNEJ KOLONJI ŻY.

DOWSKIEJ W CHINACH

Żydzi -chińscy -zapomnieli

o swoim pochodzeniu

 

SZANGHAL 16 lipca, - Zy-

dzi amerykańscy wysłali do

Chin specjalną komisję uczo-

nych archeologów dla zbadania

życia starożytnej kolonii ży-

dowskiej odkrytej jeszcze z koń

cent 17 wieku w Chinach przez

misjonarzy katolickich, a zupeł

nie zlekceważonej przez ludność

żydowską innych krajów.

Żydzi amerykańscy postano-

wili uratować starożytną kolo-

nje żydowską w Chinach, mi-

mo, że żydzi chińscy dawno za-

pomnieli, że są żydami, zacho-

wując jedynie nieświadomie re-

ligję i zwyczaje żydowskie, zre-

sztą nie różniąc się prawie w

niczem od swych sąsiadów

Chińczyków. Żydzi chińscy wie

dzą tylko o sobie, że są ple-

mieniem obcem wśród Chińczy

ków, przybytem do Chin w za-

mierzchłych czasach najpraw-

dopodobniej za upadku państwa

lzraęlsktogo w 600 lat przed

Chrystusem i w czasie 70-letniej

niewoli babilońskiej.

Plamy z dziegciu lub smaru

kołowego wywabić można z

tkaniny bardzo łatwo. Wystar

czy posmarować plamę sadłem,

lub masłem i po upływie godzi.

ny prasować przez grubą bibu-

lę gorącem żelazkiem, Na za-

kończenie wytrzeć benzyną.
------>...

Listy do odebrant

 

 

Pan Konieczny
W. Wasilewskiego
Pant Kiem Springlerowa
K. B.
MK.
J. J. Potocki
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